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SŁOWO WSTĘPNE


Globalizm, rewolucja... Sam tytuł tego wystąpienia�, sugeruje, że będziemy mówić o istnieniu problemu w skali międzynarodowej. 


“Wchodzimy w dwudziesty pierwszy wiek. Wyzwanie, jakiemu edukacja musi stawić czoło, jest poważne i globalne. Z tej też racji misja edukacji będzie zarazem trudna i chwalebna. W dwudziestym pierwszym wieku ten, kto będzie kontrolował wychowanie, będzie miał inicjatywę. Sama koncepcja wychowania zostanie jeszcze odnowiona. Wychowanie będzie permanentne; całe społeczeństwo będzie mu się uważnie przyglądać; struktura wychowania będzie bardziej giętka i bardziej zróżnicowana; wychowanie stworzy sieć, ogarniającą całe społeczeństwo.”� (UNESCO).


To samo na początku lat pięćdziesiątych wieku dwudziestego wyraził w książce „The Impact of Science upon Society” angielski filozof i matematyk Bertrand Russell:


„/.../ psycholog społeczny w przyszłości będzie /.../ wypróbowywał różne sposoby tworzenia niewzruszonych przekonań /.../ najpierw okaże się, że wpływy domu są zawadą.... Gdy ta technika zostanie doprowadzona do perfekcji, każdy rząd, który będzie kształtował edukację przez okres dłuższy niż jedno pokolenie, będzie kontrolował społeczeństwo bez pomocy wojska i policji”.�


Z metodami rewolucji psychopedagogicznej mamy do czynienia nie tylko w naszym kraju, jej charakterystyczne cechy odkrywamy zarówno we Francji jak i w USA i one właśnie świadczą o jej światowym zasięgu. Wyraził te dążenia Zbigniew Brzeziński,� jeden z członków elitarnego Klubu Bilderberg, zrzeszającego już dziś tych, którzy decydować chcą o przyszłości naszego globu:


„W społeczeństwie technotronicznym główny nacisk położony zostanie na skuteczne wykorzystanie najnowocześniejszych technik komunikacji po to by manipulować emocjami i kontrolować rozum /.../ Ludzie będą coraz plastyczniejsi i podatni na manipulację /.../ biochemiczne środki umożliwiające kontrolowanie człowieka i  jego umysłu są coraz dostępniejsze /.../ rozbudowywana jest elektroniczna sieć informatyczna na potrzeby państwa. Projektowany model sieci wymiany informacji najlepiej pasuje do Japonii, Zachodniej Europy i Stanów Zjednoczonych, ale mógłby stanowić podstawę powszechnego programu edukacyjnego, przyjęcia powszechnych standardów akademickich.”


Zastanawiamy się nie raz, jaki charakter mają obecne zmiany w szkolnictwie, świeżo pamiętamy jeszcze te dawne jakimi bez końca poddawano naszą edukację podczas kilkudziesięciu lat komunizmu. Do czego jednak teraz poprowadzą reformy, co kryje się pod propagandową osłoną „odchodzenia od poprzedniego systemu”. Czy mamy do czynienia rzeczywiście z tym odejściem i restytuujemy szkolnictwo dawne, polskie, czy też rewolucja trwa nadal, tyle że zmiana dekoracji pozwala na unowocześnienie środków i skorzystanie ze „zdobyczy” krajów, które są w awangardzie socliberalnych wielowymiarowych, wielokulturowych, czy międzykulturowych� przemian. 


To jest właśnie najbardziej zasadnicze pytanie, które dotyczy polskiej klasy rządzącej, czy mianowicie rewolucja będzie przez sprawujących władzę (lub ubiegających się o nią)  nadal kontynuowana, czy też znaleźli się już politycy, którzy Bestii permanentnych przemian położyć chcą kres. Pamiętać trzeba, iż frazeologia reform (na tyle ogólna, by nie płoszyć lecz by jednać zwolenników) jest tylko zasłoną celów dalszych. Gdy więc jesteśmy karmieni propagandą o reformie i jej zaletach, bo jest ona „wielowymiarowa” i „wielokulturowa”, warto sięgnąć głębiej i zapoznać się z tym, co konkretnie dla globalistów oznaczają te hasła:


„Nauczanie wielowymiarowe zawiera w sobie dwa główne elementy: nauczanie etyczne, ukierunkowane na zmianę wartości, postaw i zachowań, i nauczanie wielokulturowe, z czasem międzykulturowe, które zrewolucjonizowaniem kultury ma poprzedzić rewolucję społeczną.”�


A więc z pozoru niewinne, a nawet pozytywnie przez rodziców i nauczycieli kojarzone słowo „wielowymiarowość”, może zupełnie co innego oznaczać. Tradycyjny podział na przedmioty (język polski, matematyka, historia, itd.) ma być zastąpiony przez ową „niewinną” wielowymiarowość – pod postacią ścieżek edukacyjnych albo bloków tematycznych. 


Przemiany w systemie szkolnictwa, które korzeniami sięgają błędnych koncepcji filozoficznych min. Jana Jakuba Rousseau, w czasach nam bliższych wyrastają z teorii opracowanych przez „postępowych” myślicieli: Ferriere’a, Consineta, Decroly’ego i Deweya�, swój niepohamowany rozwój zawdzięczają dojściu do znaczenia i władzy twórców oraz wychowanków rewolucji z lat sześćdziesiątych� 


Spośród teoretyków „postępowego wychowania” najbardziej znanym był John Dewey, współtwórca tzw. humanistycznej pedagogiki i przedstawiciel ruchu ateistycznego.� Jest on dziś patronem wielu stowarzyszeń: Towarzystwa Johna Deweya (John Dewey Society), Stowarzyszenia Narodów Zjednoczonych (United Nations Association) oraz Rady ds. Stosunków Międzynarodowych (Council of Foreign Relations). Studenci wszystkich kierunków pedagogicznych na większości światowych uczelni, także w Polsce, uczą się o tej postaci, która przedstawiana jest w świetle pozytywnym. Dewey występuje jako twórca szkoły, w której daje się dziecku wolność myślenia, możliwość twórczego działania oraz szacunek. Problem jednak w tym, że Dewey tworząc swoją pedagogiczną ideologię, bo mamy tu do czynienia z ideologią, szedł w kierunku skrajnie materialistycznym. Jego stanowisko ontologiczne najbliższe było behawiorystom, którzy traktują człowieka bardzo przedmiotowo, analizując jego zachowania od strony czysto biologicznej: bodziec – reakcja. Takie podejście sprzyja myśleniu o społeczeństwach jak o zwierzęcej masie, którą można w dowolny sposób manipulować poprzez odpowiednią stymulację fizycznymi bodźcami.


„Wprowadzenie zajęć aktywnych, studiowania przyrody, elementarnych wiadomości o sztuce, o historii�, przesunięcie przedmiotów czysto symbolicznych i formalnych na drugi plan, zmiana klimatu moralnego w szkołach... to nie są jakieś tam drobnostki. Nie pozostaje nic innego, jak zespolić wszystkie te czynniki, nadać im pełne znaczenie i dokonać tego, by te idee i wynikające z nich ideały całkowicie opanowały nasze szkolnictwo.”� 


Pierwszym państwem, które zastosowało wielowymiarowość w celu aktywizacji ucznia i pobudzenia go do samodzielnego kształtowania światopoglądu, był Związek Sowiecki. W 1923 roku pod tymi właśnie „szczytnymi” hasłami zlikwidowano tam podział na tradycyjne przedmioty , w ich miejsce wprowadzono tzw. kolumny łączące pracę, naturę, społeczeństwo. Reforma dała opłakane skutki, wkrótce przywrócono poprzedni podział na przedmioty.


 Ale z eksperymentu wyciągnięto wnioski i pomysł jak bumerang  wracał w innym opakowaniu i na Wschodzie, i na Zachodzie. Obecnie, po pewnym przemodelowaniu i przepracowaniu,  sieje spustoszenie w szkolnictwie Stanów Zjednoczonych. Dlaczego ten nowy typ pedagogiki, nieuchronnie i fatalnie obniżający poziom nauczania, jest konsekwentnie wprowadzany wszędzie tam, gdzie do władzy dochodzi socjalizm lub liberalizm? 


System, który chce zdobyć kontrolę nad ludźmi, nie może pogardzić takim rodzajem edukacji, który jest naukowo opracowanym sposobem na:


zmianę wartości, postaw i zachowań, 


przygotowaniem rewolucji społecznej poprzez zrewolucjonizowanie kultury. �


Tak jak pouczające było przyjrzenie się słowu „wielowymiarowość”, tak i odkrywcze może być sprawdzenie, czym dla inżynierów społecznych jest owa poprzedzająca rewolucję społeczną „wielokulturowość” w edukacji. Może bowiem okazać się, że pod pojęciem kultura nie mieści się jego tradycyjna treść, a nawet wręcz przeciwnie chodzić tu może o popularyzację subkultury lub prymitywizmu.


Roger Scruton� na przykładzie amerykańskim charakteryzuje „wielokulturowość”, jako liberalne dążenie do zbudowania utopii–przesądu w postaci społeczeństwa „inkluzywnego”, które pozbawione będzie wszelkich podziałów na „nas” i na „nich”:


„...to dążenie /.../ przybiera postać „wielokulturowości”, ruchu w szkołach, uniwersytetach i instytucjach publicznych, który ma dostarczyć możliwości swobodnego rozwoju dla „innych kultur”. /.../ Ten nowy stereotyp amerykańskiego społeczeństwa powstaje na gruncie filozofii, którą streścić można w jej pięciu założeniach:


Amerykańskie społeczeństwo, moralność i prawo są wyrazem „kultury” w sensie antropologicznym – a mianowicie „kultury Zachodu”, którą wyróżnia imperializm, dążenie do wchłonięcia, podporządkowania lub zniszczenia każdego rywala.


Mimo tego imperializmu, istnieją inne kultury, współzawodniczące o uznanie na amerykańskim rynku.


Stworzenie przywilejów dla jednej kultury w systemie edukacji oznacza „dyskryminację przeciw” innym, równowartościowym kulturom.


Aby społeczeństwo było prawdziwie „inkluzywne”, nie wystarczy nauczanie owych innych, „mniejszościowych” kultur. Musimy zdjąć z nich znamię upośledzenia poprzez aktywną ich promocję”.


Każda kultura ma swój odrębny system „wartości” i każdy taki system ma równe prawo do poszanowania.


/.../ założenia te są  fałszywe /.../ Amerykańskie społeczeństwo nie jest „kulturą” w antropologicznym sensie, ale częścią cywilizacji zachodniej. /.../ Nie ma „kultur-rywali”, współzawodniczących ze sobą na amerykańskim rynku i amerykański system edukacyjny absolutnie nie może angażować się w ich promowanie. Jego celem jest po prostu dostarczanie wartościowej wiedzy, i jeśli profesorowie literatury uczą raczej Szekspira niż Dynastii, to dlatego, że wiedza o Szekspirze jest coś warta – więcej niż chwila rozrywki. Co więcej, nasi ojcowie mieli już wiele „kultur”/.../ poświęcali się również studiom /.../. Celem jednak nie było dostarczenie wyboru kultur: chodziło o studiowanie uniwersalnej natury ludzkiej /.../.


Co do „wartości”, to wydaje mnie się, że albo się je posiada, albo nie. Posiadanie wartości wyraża się zaś w odrzuceniu alternatyw dla owego „albo, albo”. Wartości nie wybiera się dowolnie: przeciwnie, narzucają one granice wyboru poprzez rozróżnienie tego, co dobre, od tego co złe, poprzez otoczenie nas zakazami. Jeśli ktoś mówi mi, że jest taka „kultura”, w której porzuca się nowo narodzone dzieci, zostawia się kobiety po ich uwiedzeniu, zmusza się bliźnich do czczenia idoli, swobodnie zabija się obcych z innego plemienia czy innej religii, utrzymuje się niewolników i konkubiny, czy wystawia publicznie spektakle tortur, wtedy nie powiem, że taka społeczność ma inny system „wartości”. Powiem, że jest ona zła. Jeśli będę zachęcał swoich studentów do badania takiej społeczności, to z nadzieją, że również oni uznają, iż jest ona zła.


„Wielokulturowość” jest próbą spluralizowania tego, co jest zasadniczo syngularne – mojej tożsamości jako istoty społecznej. /.../ Wybór kultury czy systemu wartości oznacza dokładnie tyle, że nie posiada się ani żadnej kultury, ani żadnych wartości. /.../


Oferuje się /.../ pozytywne stereotypy mniejszości, kultur prymitywnych i grup „uciskanych”, oraz jedyny stereotyp negatywny tak zwanej „kultury większości” /.../.�


Tak więc warto rozszyfrowywać mgliste i ogólnikowe określenia, którymi nafaszerowane są materiały propagujące dostosowanie naszego systemu edukacji do światowych zmian i wymogów.


W różnego rodzaju dokumentach międzynarodowych instytucji, reklamujących szerokie możliwości programowania poprzez edukację nowego porządku i ładu, znaleźć można nie tylko świadectwa o przygotowywaniu socliberalnej rewolucji społecznej.


 “Świadomość planetarna wyłania się z edukacji ogólnoświatowej i wychowania dla rozwoju...”�


Jak zrozumieć ten cytat. W tym przypadku natykamy się na pewne szokujące, niezgrabne stylistycznie i nieuzasadnione sformułowanie. Jego  prawdziwy sens tylko wtedy poznamy, jeśli sięgniemy po podobne zdania z dokumentów stowarzyszeń o międzynarodowym zasięgu i działających w sposób tajny. 


Aby nie uleciał kosmiczny klimat tej wypowiedzi i aby wskazać, że ma charakter masoński, przytoczę fragment z wolnomularskiego źródła:


„Wielu jest takich, którzy zrozumieli, że świadomość planetarna, o której wszędzie się mówi, nie będzie mogła tolerować żałosnych przegródek duchowych, moralnych i społecznych, w których żyliśmy dotąd odizolowani od siebie, ale że dla pełnego jej rozwoju potrzeba będzie realizowania przez nią sfery Jedności.”� 


Korzystając z możliwości jakie daje słowo drukowane, aby poruszony tutaj temat zainteresowania masonerii opanowaniem systemu szkolnictwa, nie wzbudzał politowania i uśmieszków, umieściłem obszerne cytaty ze źródeł wolnomularskich w aneksie na końcu książki. Zapoznanie się z tym aneksem przed przystąpieniem do dalszej lektury ma zasadnicze znaczenie i rzuca inne światło na poruszaną problematykę. Kiedy nie znałem stanowiska wielkich papieży XVIII, XIX i XX stulecia, nie sięgnąłem do źródeł, sam lekceważyłem to zagrożenie. Czy jednak papieże mogli się mylić w tak ważnej sprawie, stale głosząc te same potępienia, do dziś obowiązujące i potwierdzone przez Jana Pawła II? Jak zaprzeczyć realności spełniających się na naszych oczach masońskich zapowiedzi, skoro to do czego dążą i co już osiągnęli znajduje się w ich własnych wcześniejszych pismach i przestrogach Papieży?


Masoneria, która  


„/.../ w ciągu półtora stulecia [jest 1884 rok – uwaga M.D.] /.../ osiągnęła niewiarygodny rozwój. Stosując równocześnie i zuchwałość, i podstęp, opanowała wszystkie szczeble hierarchii społecznej i do takiej doszła potęgi, że prawie rządzi państwami”�


 dąży wytrwale do opanowania swymi ideami szkół i uniwersytetów, wiedząc że od najmłodszych lat może w ten sposób:


„/.../ obalić doszczętnie ład religijny i społeczny powstały na gruncie instytucji chrześcijańskich i zastąpić go nowym ładem, uformowanym według ich założeń, których podstawowe zasady i prawa zaczerpnięte są z naturalizmu.”�


„/.../ jedyną moralnością, która znalazła uznanie u adeptów sekty masońskiej i według której chcieliby wychowywać młodzież, to moralność zwana przez nich „moralnością świecką”, „niezależną” lub „wolną”, inaczej mówiąc moralność, w której nie ma miejsca dla jakiejkolwiek idei religijnej.


/.../ Wolnomularstwo z całą zespoloną energią dąży też do zagarnięcia wychowania młodzieży, w tym przekonaniu, że miękki i wrażliwy wiek będą mogli kształtować według swych poglądów i nagiąć według swej woli, i że w ten dogodny dla siebie sposób wychowają społeczeństwu takich obywateli, jakich sami mieć pragną.”�


Żeby wykład był jaśniejszy – temat jest wielowątkowy – przygotowałem zestaw najważniejszych zagadnień, które państwo mają przed sobą�:





Rewolucja pedagogiczna - jej przebieg jest kontrolowany i sterowany przy wykorzystaniu wyników badań naukowych, m.in. - wniosków z przeprowadzonych na szeroką skalę eksperymentów psychologicznych mających odniesienie i możliwość zastosowania w pedagogice.


Kierują nią specjaliści ze środowisk rewolucyjnych, tzw. „postępowych”,  ulokowani w: UNESCO, Radzie Europy, Komisji Brukselskiej, OCDE. 


CEL rewolucji pedagogicznej to stworzenie nowego społeczeństwa, z nową etyką (tzw. społeczeństwo międzykulturowe). 


Ta nowa ETYKA jest wyrazem dążeń do utopii mundialistycznej (globalizmu).


 ŚRODKI prowadzące do CELU:


  zmiana systemu wartości;


  reorientacja zachowań i postaw;


  manipulowanie kulturą;


 zaprowadzenie dyktatury psychopedagogicznej. 


Środki te pozwolą dojść do finału rewolucji psychologicznej na skalę społeczną poprzez ich METODYCZNE zastosowanie od najwcześniejszego okresu szkolnego w sposób przebiegły, długofalowy, i precyzyjnie opracowany.  


METODY i CECHY rewolucji psychopedagogicznej w szkolnictwie to: 


 unicestwianie wpływu rodziny;


zmiana programów na wszystkich poziomach szkolnictwa, permanentne reformowanie, któremu „nie ma końca”;


 stosowanie technik psychopedagogicznych wobec uczniów, ich rodziców;


 uczenie tych technik pedagogów na wszelkiego rodzaju kursach dokształcających, podczas których sami nauczyciele poddawani są psychotechnicznym manipulacjom;


 rozwijanie nauk niepoznawczych zamiast kształcenia umysłu�.


 system testów, którymi jest badany każdy uczeń;


 ogólnoświatowa informatyzacja w zakresie szkolnictwa;


 dławienie szkolnictwa niepaństwowego;


 ogólnoświatowy zasięg jednego, obowiązującego wszystkich programu nauczania i wychowania.


Proszę od razu zwrócić uwagę na punkt siódmy. Wymienione w nim metody i cechy bez ryzyka błędu pozwolą Państwu zidentyfikować autorów rewolucji: uchwycone cechy są  oczywiście zbieżne i tożsame z celami jakie stawiają sobie środowiska masońskie. Można powiedzieć, że wchodzące w życie zmiany, w których da się zaobserwować wyszczególnione punkty niosą jakby osobisty podpis masonerii�. 


Wymienione są jako podpunkt testy.  Jakże modny jest dziś system testów w szkolnictwie, w tym testy psychologiczne, których wyniki będą od najmłodszych lat szkolnych gromadzone centralnie, dając niesłychaną władzę nad człowiekiem. 


W USA wyniki testowania uczniów są podstawą późniejszych „kursów specjalnych”, opartych na dobranych przez psychologów lekturach i filmach, których celem jest spowodowanie zmian w poglądach dzieci, na „wywołanie niechęci do pewnych postaw przekazywanych przez rodziców”. W testach chodzi o określenie profilu psychologicznego, poznanie postaw rodziców i ich odzwierciedlenie w poglądach dzieci. Testy dają wyjątkową  możliwość obserwacji wpływu szkoły na te poglądy poprzez porównanie wyników testów z początku i z końca roku szkolnego. Wyniki tych testów gromadzone są w specjalnym banku danych skupiającym wszystkie informacje z  terenu kraju. Amerykanie planują połączenie tego banku danych z innymi tego rodzaju istniejącymi w świecie.� 


„Nie jest to bez znaczenia, że czynniki decyzyjne lubią powoływać się na charakter „formacyjny” testowania ....”� 


Łączy się ten pomysł z planowaną ogólnoświatową informatyzacją w zakresie szkolnictwa. Czyż nie do tego dąży globalizm by włączyć do swej komputerowej sieci jak najwięcej danych i jak najwięcej ludzi?


W cytatach jakie przedstawię ujawni się obsesja globalizowania wszystkiego, stworzenia nowego rodzaju totalitaryzmu. Jak zobaczymy powodzenie rewolucji pedagogicznej byłoby olbrzymim krokiem do stworzenia takiego globalnego totalitaryzmu; cytaty jakie zamierzam przedstawić mówią o tym w sposób nie budzący wątpliwości. W ten sposób przybliża nas to do problematyki Nowego Porządku Świata i Rządu Światowego.


Inny z podpunktów schematu dotyczy szkół prywatnych.


Szkoły prywatne, to znaczy te które mają niezależny, własny, prywatny, model kształcenia, odmienny od centralnego „jedynie słusznego i poprawnego politycznie” mają być zlikwidowane. Decydującą kwestią nie jest forma własności szkoły lecz forma systemu wartości, systemu i modelu cywilizacyjnego jaki w niej jest przekazywany. A więc przede wszystkim chodzi o atak na kształcenie w szkołach katolickich�, bo one będą najbardziej oporne w akceptowaniu pomysłów globalistów. We Francji i na nie znalazł się pomysł: nauczyciele tych prywatnych szkół katolickich muszą, legitymować się dyplomem państwowej uczelni. A w naszym kraju, przypatrzmy się, jaki jest stosunek władz do prawdziwie prywatnych-niezależnych szkół w Polsce i kto chce znieść odpisy podatkowe na szkoły niepubliczne? Patrzmy uważnie. 


Wreszcie wspomnę najważniejszy i wymieniony na początku zestawienia podpunkt: unicestwianie wpływu rodziny. 


Znamy już antyrodzinną propagandę z czasów komunizmu. Tym razem do starych metod rewolucjoniści dodadzą nowe. Poprzez nagłaśnianie patologii i grozy jej niepohamowanego rozwoju, będą chcieli zagwarantować sobie prawo do ingerencji w święte prawa normalnej rodziny. Będą chcieli zmienić zdrowe normy a na zewnątrz dadzą temu szyld akcji przeciwko przemocy w rodzinie, wykorzystywaniu seksualnym dzieci, utworzą urząd rzecznika praw dziecka, wspomagać będą publikacje w stylu “Toksyczni rodzice”, założą telefoniczną błękitną linię... Jak to jest odgórnie reżyserowane zobaczymy dalej, tu wspomnę tylko fragment z jednego dokumentu  UNESCO, z którego dowiedzieć się można, że wkrótce rodzice nie potrafiąc sprostać wyzwaniom współczesnego świata, poproszą międzynarodowe instytucje o wyręczenie ich w zbyt trudnym zadaniu wychowania dzieci. 


Jest faktem, że obecnie coraz silniej rozlegają się w społeczeństwie głosy żądające od systemu edukacji, by odtąd służył pomocą młodzieży w kształtowaniu zachowań i wartości, które z sukcesem ułatwią jej sprostanie trudnym problemom współczesnego świata. Rodziny czują się coraz mniej zdolne do podejmowania swych tradycyjnych zadań wychowawczych...� 


***


„Jak można zmienić kulturę, która opiera się na wielowiekowych tradycjach, czyli jak zreformować całe społeczeństwo? /.../ dzięki zespolonym wysiłkom i zastosowaniu współczesnych zdobyczy naukowych, pewne ugrupowania mogą przyspieszyć ewolucję społeczną, nadrabiając istniejące (opóźnienia kulturalne( /.../  głębsze przeobrażenia w postawach i zachowaniach całości społeczeństwa są możliwe, i to w ramach określonego czasu. /.../ Te przeobrażenia są zapewne skumulowanym rezultatem całej masy wysiłków wielu ludzi i organizacji, stosujących różne metody oddziaływania na społeczeństwo. Lecz kwestią, która nas zajmuje, jest zdanie sobie sprawy, na jak wielką skalę możliwe jest to oddziaływanie. /.../”�


A zatem omówimy temat mundialistycznej, powszechnej rewolucji psychopedagogicznej. Jej celem jest wywołanie rewolucyjnych zmian kulturowych i etycznych. 


“Rewolucyjność” dotyczy przede wszystkim głębokości zmian, które zburzyć mają stary porządek. Ale jak otwarcie i cynicznie, w dokumentach międzynarodowej rangi, przyznają globaliści, konieczny będzie etap przejściowy. Zdają oni sobie z tego sprawę, zgadzają się z tym, a nawet można wyczuć ich satysfakcję z tego powodu, że okres przełomu będzie się cechował totalną demoralizacją. Bo, jak słusznie wnioskują, odrzucenie tradycyjnych wartości wywoła ogromne rozprzężenie. O tym jeszcze wspomnę dalej...


***


Zauważmy, że w ostatnich dziesięcioleciach nastąpiła eskalacja działań ogólnoświatowych prowadzonych przez instytucje ponadnarodowe. One to dążą do stworzenia globalnego centrum, nawet nie tylko już gospodarczego. Podobnie jak w sferze ekonomii najpierw wywołują kryzys, by później opracowywać globalny program naprawczy „dla naszego dobra”. Po wywołanym kryzysie wydaje się nam, że „ktoś musi przyjść i zrobić porządek”.


Nie będziemy musieli w tym wykładzie udowadniać żadnego spisku i do żadnej teorii spiskowej się nie odwołamy - autorzy tej rewolucji występują jawnie i nie ukrywają swych celów. Działania globalistów w zakresie rewolucji pedagogicznej, jakkolwiek podstępne i cyniczne, są możliwe do zidentyfikowania na podstawie ich własnej urzędniczej dokumentacji. Działania te są bowiem skoordynowane, zaplanowane i obejmują wielką rzeszę ludzi pracujących w oświacie.


�
CELE  DALSZE  I  BLIŻSZE  REWOLUCJI


Światowa rewolucja psychopedagogiczna poprzez realizację celów  bliższych (przemiany w szkolnictwie) dąży do osiągnięcia celów dalszych (wprowadzenie trwałych zmian w zakresie etyki i kultury, przesunięcie paradygmatów i zmiany w mentalności dzieci). Poprzez wpływ na nadchodzące pokolenie, zamierza zdobyć władzę nad nim i wykreować nowe, tzw. lepsze społeczeństwo.


W szkolnictwie chodzi o nowe zdefiniowanie roli szkoły, która będzie teraz prowadzić nauczanie wielowymiarowe a więc mniej intelektualne, przede wszystkim zaś etyczne, kulturalne, społeczne, praktyczno-życiowe czyli w swej istocie - polityczne i światopoglądowe. A przecież podstawowym, jeśli nie jedynym dotychczas, zadaniem szkoły jest nauczanie - KSZTAŁCENIE a nie WYCHOWYWANIE. 


Pierwszą, zasadniczą deformacją jaką zauważamy w proponowanych nam modelach „reformy” szkolnictwa wzorowanych na tym co postępowe w liberalnym świecie, jest odejście od kształcenia - klasycznej roli nauczyciela i szkoły, w przekazywaniu wiedzy i przemodelowanie tej powinności ku roli wychowywania. Dawniej szkoła mogła o tyle ingerować w sferę wychowania o ile postępowała w tym zakresie zgodnie z wolą rodziców i działała z mandatu rodzinnego. Teraz zaś zrewolucjonizowana pedagogika — działając z mandatu państwa opanowanego przez liberałów, czy socjalistów — ponad treści poznawcze i kształcenie wyniesie sprawy „poprawnego” wychowania nawet wbrew woli rodziców (o ile jeszcze napotka w ogóle opór rodziców świadomych i tradycyjnie pojmujących swą odpowiedzialność i prawa). Niestety ponieważ robota rewolucyjna trwa już od jakiegoś czasu, państwo coraz częściej powołuje się na wolę tych rodziców, którzy sami, w imię spokoju i wygody, chętnie zrzekają się swych obowiązków wobec dzieci na rzecz instytucji zewnętrznych�. Sceneria życia codziennego rodziny tak jest zaaranżowana, by zmęczeni i wykończeni pracą rodzice, chętnie zgodzili się na tę nową rolę WYCHOWYWANIA (rozwydrzonej) młodzieży. „Ktoś musi przecież nad tym kryzysem wychowawczym zapanować, ktoś przecież musi tę młodzież wychować”. Umyka jakoś obserwatorom to, że wcześniej wyreżyserowano ten kryzys wychowania w rodzinie, którą po prostu „postępowe” państwo niszczyło z wszelkich sił. Idzie w niepamięć i to, że rolę ojca i matki zdegradowano przy jednoczesnym popieraniu dezercji rodziców z pola bitwy o wychowanie dzieci. Ta ucieczka ojca i matki od jedynie im przynależnej roli WYCHOWYWANIA, umyka i dziś w naporze świetnie zmanipulowanej „szarej” codzienności, która, jak w każdym rewolucyjnym kotle, musi nieść nowe problemy i lęki.


Czy rzeczywiście mamy do czynienia z odgórnym wypieraniem rodziny z jej dotychczasowej i odwiecznej roli WYCHOWAWCZEJ?


W dokumentach UNESCO, dokumentach najwyższej rangi, czytamy:


„/.../ Rodziny czują się coraz mniej zdolne do podejmowania swych tradycyjnych zadań wychowawczych w obliczu złożoności problemów i nadmiaru niekontrolowanych informacji - pragną one, by edukacja publiczna kładła większy nacisk na zagadnienia etyczne, moralne i obywatelskie”.�


“Wychowawca przyszłości będzie musiał (...) zaprowadzić i rozwijać w swojej klasie ludzkie stosunki i sieć społecznych powiązań i nie będzie mógł być nastawiony wyłącznie na kształcenie umysłów. (...) Treści przekazywane w nauczaniu powinny przygotowywać młodych ludzi do przyszłych ról życiowych: relacje seksualne�, role rodzicielskie i zawodowe, obowiązki obywatelskie”. �


“Treści przygotowują do ról życiowych”... Widać tu rodowód lewicowy - kto pamięta przemówienia, podręczniki dla nauczycieli, teksty propagandowe z lat PRL-u od razu wychwyci nie tylko ten sam klimat, ale i nieudolne sformułowania. Ale nie tylko chodzi o związki z socjalizmem, czy komunizmem. Gdyby nie koszmarny język urzędowy, można by sądzić, że ten urywek pochodzi z jakiejś powieści science fiction: oto chyba zanikła instytucja rodziny, skoro placówki wychowawcze przejmują wychowanie dzieci. 


W dokumentach Rady Europy czytamy też:


“Pomimo wszystko, skromne rezultaty nie powinny usposabiać nauczycielstwa do rezygnacji ani narzucać wniosku, że szkoła nie może mieć istotnego wpływu na idee polityczne i światopoglądowe dziecka. Nic podobnego, wpływ szkoły także musi wzrastać aż do pełnej miary jej wartości”.�


Zamiast uczyć - indoktrynować. Nie dziwi przy tym negatywny stosunek, także w Polsce, do szkół prywatnych, trudniej poddających się manipulacjom. I znów ten wątek globalistyczny “wpływ szkoły... aż do pełnej miary jej wartości” określany na forum Rady Europy.


Obniżenie się poziomu szkolnictwa jest nieuniknioną konsekwencją tego nowatorskiego zdefiniowania roli szkoły. Kształcenie przestaje być istotne, chodzi bowiem bardziej o wychowanie. Patrząc na osiągnięcia publicznych szkół amerykańskich, można już po latach działania tamtego systemu jasno wskazać na to, że produkuje się w nich wtórnych analfabetów, lecz za to „politycznie poprawnych” i „otwartych” obywateli. W raporcie UNESCO z 1991 roku czytamy: 


„Ta poszerzona wizja zadań i obowiązków w sektorze wychowawczym (...) wymaga także radykalnej zmiany samych założeń systemu wychowawczego. Trzeba zerwać z koncepcją elitarności, głęboko zakorzenioną w umysłach tak nauczycielstwa, jak rodziców, która przyznaje pierwszeństwo nauczaniu ogólnokształcącemu i wedle której szkoła podstawowa przygotowuje do szkoły średniej, a ta z kolei przygotowuje do studiów wyższych.


W tej kwestii okrągły stół� uświadomił nam konieczność edukacji wielowymiarowej, uwzględniającej wszystkie potrzeby dziecka w jego środowisku, a nie ograniczającej się do dostarczenia samej tylko wiedzy mózgowej”.�


Są w dokumentach UNESCO sformułowania, których nie powstydziłby się żaden aparatczyk komunistyczny:


debata ma zakończyć się opracowaniem normatywów dla nauczycieli z określeniem funkcji, jakie powierza im społeczeństwo (personifikowanie społeczeństwa lub, do wyboru, ludu pracującego i kłamliwe powoływanie się na jego wolę - uwaga M.D., podobnie jak dalej w nawiasach);


należy sprawdzić czy profesorowie są świadomi swej nowej roli (i przeprowadzić czystkę ideologiczną, albo resocjalizację);


profesor odgrywa fundamentalną rolę w procesie utwierdzania w studentach światopoglądu naukowego (tak, naukowego!);


profesor powinien przewodzić i doradzać swoim wychowankom i ich rodzinom i organizować ich zajęcia w czasie wolnym;


nauczanie wielowymiarowe zawiera w sobie dwa główne elementy: nauczanie etyczne, ukierunkowane na zmianę wartości, postaw i zachowań, i nauczanie wielokulturowe, z czasem międzykulturowe, które zrewolucjonizowaniem kultury ma poprzedzić rewolucję społeczną (a nie mówiłem, że sami się przyznają do swoich zamysłów);


zaprawianie do czynów społecznych (już oglądaliśmy Gierka w płaszczu i z łopatą w ręku, jeszcze nas to czeka?);


odczuwa się potrzebę ogólnonarodowej debaty na temat roli nauczyciela (mania lewicowców: nieustannie debatować);�


Takie są bliższe cele rewolucji.


Cel dalszy ma osiągnąć dopiero pokolenie wychowane w nowej szkole. W przytoczonych cytatach wyczuwa się pewne zniecierpliwienie, ale to zrozumiałe: prawdziwy rewolucjonista chce natychmiastowych, radykalnych zmian. Jak dziecko, które najchętniej burzy. Tylko tu mamy do czynienia nie z dziećmi, lecz ze zwyrodnialcami. Toteż, przygotowując rewolucyjne kadry w nowym szkolnictwie, działają w innych obszarach, już dziś rozpoczynając: 


rewolucję etyczną.


Dokumenty UNESCO wymieniają podstawowe elementy “nowej etyki”:


- prawa człowieka (rozumiane jako prawa społeczne: prawo do mieszkania, do wyżywienia, do pracy itd.);


- bioetyka;


- prawa dziecka (groźna broń antyrodzinna);


- wychowanie do pokoju, międzynarodowego porozumienia, rozbrojenia, pokojowego współistnienia, wszechludzkiego braterstwa, współzależności narodów (czyste, „szczytne” hasła wypełniane w praktyce treścią masońską);


- wychowanie w poszanowaniu dla środowiska naturalnego (podwaliny dla globalizmu ekologicznego);


- stworzenie “świata bardziej sprawiedliwego i solidarnego, który byłby filarem nowego ładu międzynarodowego” (z Rządem Światowym?);


- tolerancja (oznaczająca zakaz zakazywania i przyzwolenie na zło);


- przejście od rywalizacji do współdziałania (będzie to brak rywalizacji w ogóle a szczególnie w tym co dobre a współpraca we wszystkim, co „postępowe”);


- podniesienie świadomości politycznej (oczywiście w kierunku socjalizmu i liberalizmu);


- „zaprowadzenie pokoju w umysłach ludzkich”.�


W cytowanym wcześniej dokumencie UNESCO rozpoznajemy, pod tą gładką, lukrowaną prezentacją, retorykę wolnomularzy. Znajdują się w niej postulaty żywcem wyjęte z ich tekstów programowych. Ciekawe jest to ostatnie: zaprowadzenie pokoju w umysłach ludzkich. Ale jak ten pokój wprowadzić: strzykawką? Pałką? Nie to zbyt drastyczne, techniki manipulacji na tyle są zaawansowane, że można łagodniej - indoktrynacją, po której umysł nie będzie niespokojnie poszukiwał wartości chrześcijańskich?


Ale i inne punkty dokumentu wywołują ciekawość i refleksję: prawa człowieka wszak rozumiane są dziś jako prawo do konsumpcji i „rozwoju”, jest to prawo niemal niczym nieograniczone a już na pewno nie tym wyższym i jedynym prawem Boga. Wręcz przeciwnie — „wyzwolone” są spod obowiązków wobec Stwórcy i bliźniego, co więcej w praktyce szybko okazuje się, że tego rodzaju prawa dla większości pozostają� jedynie w sferze haseł. Ich powszechne głoszenie (ale nie powszechne realizowanie) ma doprowadzić do rozbudzenia w społeczeństwie egoistycznej postawy konsumpcjonizmu. Jednocześnie zastosowany jest taki system dostępu do tych dóbr, który nakłada pęta na jednostki i rodziny, dla zwykłych śmiertelników owo korzystanie z „prawem” przysługującego im standardu jest niezwykle kosztowne i uzależniające. Ubieganie się o tak  rozreklamowany, choć zniewalający standard, dla czystej propagandy gwarantowany nawet konstytucją (choć „wszyscy wiedzą”, że nie można go spełnić) powoduje wśród ogółu postawę roszczeniową  i zagrożeniową — bliźni (np. ten jeszcze nienarodzony, upośledzony, stary) jest konkurentem do  tego przyznanego mi, „słusznego” prawa do mieszkania i do wyżywienia. Zdaje się, że możemy tu odsłonić o jaki pomysł chodzi — ograniczenie liczby ludności.� Realizowany jest on od dziesięcioleci, nie waham się tego powiedzieć, przez zbrodnicze instytucje ponadpaństwowe, rządy i organizacje pozarządowe. Przecież znamy te okrzyki zwolenników aborcji, którzy w imię nienarażania dziecka od urodzenia na utratę „podstawowego” prawa do wyżywienia i mieszkania, pozbawić chcą go prawa fundamentalnego — życia. 


Czy nie w ten sposób proponuje się nam rozwiązanie naszych problemów np. w rolnictwie, poprzez likwidację polskiego rolnictwa? Czyż nie rozwiąże się w ten sposób problemu mieszkaniowego? Jakże „przy okazji” wszystkiego nie ujednolicić i nie zglobalizować. 


Z tych uładzonych dokumentów, pełnych dawnych, szlachetnych pojęć, trzeba umieć wydobyć prawdziwy sens tekstu — to w otaczającej nas nowoczesności leży klucz do tego urzędniczego szyfru. 


Te teksty są nudne w swoim koszmarnym, “biurokracyjnym bełkocie” kryją jednak idee cywilizacji śmierci, o której mówił nam w 1993 roku Jan Paweł II.� 


Następne cytaty, pochodzące z dokumentów UNESCO, potęgują nasz niepokój. Oto należy wprowadzić pokój, wywołując... rewolucję a więc wojnę! Jak w powiedzonku: “Doprawdy, ludzi nietolerancyjnych należałoby natychmiast rozstrzelać!” 


“Edukacja nie może pozostać neutralna. W jakimś krytycznym momencie będziemy musieli zastanowić się, co będzie można zrobić. (..) realistycznie, wychowanie dla pokoju jest, w pewnym sensie, działalnością rewolucyjną”.�


“»Wychowanie dla pokoju« można zastąpić »wychowaniem do poszanowania praw człowieka« ... To jasne, że żaden profesor nie może rozpoczynać programowego nauczania opartego na tych wszystkich radykalnych założeniach� bez zdania sobie dokładnie sprawy z głębszych implikacji podobnego zachowania...


Wychowankowie powinni nabyć przeświadczenie, że ważność tych praw (wolność religijna i polityczna) jest wciąż aktualna, lecz� zarazem winni uświadamiać sobie, że i kraje Trzeciego Świata coraz większą przywiązują wagę do praw ekonomicznych i społecznych, takich, jak bezpieczeństwo społeczne, możność wstąpienia do związku zawodowego i życie na poziomie istot rozumnych.”�  


Czy w dawnych wiekach, w których nie było „możliwości wstąpienia do związków zawodowych” nasi przodkowie nie żyli na poziomie „istot rozumnych”?


Czy to międzynarodowe gremia mają decydować, kto jest “istotą rozumną” a kto nie? Czy Unia Europejska będzie nad tym deliberować, podobnie jak nad określeniem krzywizny banana?� Jakie międzynarodowe, a więc globalnie akceptowalne, parametry zadecydują o tym „poziomie”? 


Proszę zwrócić uwagę jak w tych nieudolnych stylistycznie, mętnych sformułowaniach kryją się groźne implikacje. Wszak niewolnictwo Murzynów w Ameryce wynikało stąd, iż protestanci kolonizujący ten kontynent uznali, że ludzie rasy czarnej nie są na poziomie istot rozumnych i nie są przeznaczeni do zbawienia. A więc są pod-ludźmi! Są przeznaczeni do odpowiadającego im poziomu pracy niewolniczej.


Czytamy: 


“Punkty programu, dotyczące moralności i wychowania obywatelskiego, uważa się za szczególnie ważne, ponieważ nie będzie odnowy społecznej bez nowych stosunków pomiędzy ludźmi, bez nowych organizacji i struktur społecznych, bez zastosowania nowoczesnej wiedzy w świecie pracy” (Raport OCDE, 1990).�


Zrewolucjonizowana szkoła powinna więc być nośnikiem nauczania porządku moralnego i wartości:


“Przeto stoi przed nami zadanie, by nieodwołalnie, do samej głębi, zająć się problemem wartości i umieścić go w samym sercu szkoły, zająć się nauką, jaką szkoła przekazuje i pomaga uczniom ją sobie przyswoić, warunkami, w jakich to przekazywanie i przyswajanie się dokonuje, funkcjonowaniem szkoły jako instytucji” (Rada Europy, 1992). �


Czy chodzi o wartości naszej cywilizacji, czy może o jakieś nowe?


“Przyjąć całą tę złożoność wymagań etycznych, które nie mogą się ograniczać do kodeksów moralności ważnych tylko w obrębie jednej zbiorowości, lecz ją przekraczają, gdyż głoszą imperatywy uniwersalne, przyjęte, uświadomić sobie konkretnie socjoekonomiczną i polityczną doniosłość tych imperatywów - oto dwa elementy edukacji, która (...), powinna doprowadzić do jej wchłonięcia w całokształt zasad stanowiących dorobek etyki uniwersalnej”� (UNESCO, 1987).�


Przecież chrześcijaństwo mieści już w sobie etykę uniwersalną! Czym zaś będzie ten proces wypracowywania etyki uniwersalnej, kto będzie decydował o jej dorobku?  Ta nowa  moralność, z założenia uniwersalna, rzekomo naukowo opracowana, wprowadzi nowe wymogi wobec jakości życia, by w ogóle takowe mogło być uznane za jedynie godne i „warte życia”�.


Zamiast moralności chrześcijańskiej, prawa naturalnego, sztuczna moralność uniwersalna: 


“Istnieje więc nowa etyka, którą należy upowszechniać poprzez wychowanie i system informacji, aby zmienić postawy i obyczaje. Mieć koncepcje globalne o naszym świecie, to oznacza myśleć w skali globalnej, aby działać lokalnie” (UNESCO).� 


Myśleć globalnie, działać lokalnie. Zapamiętajmy to hasło. Pojawiło się przecież już nie raz w Polsce przy okazji propagowania Unii Europejskiej albo reform.


Oczywiście wszystko przebiega „naukowo”, a więc jacyś naukowcy latami się nad tym głowili   (przez kogo opłacani i z jakich zakładów naukowych?):


“Każda adaptacja wartości moralnych i wierzeń powinna się dokonywać w sposób naukowy. Powinniśmy stawiać i rozwiązywać wszystkie problemy w świetle nauki; w szczególności wybór i przyswojenie nowych idei i wierzeń muszą być dokonane metodami naukowymi i przy zachowaniu postawy naukowej” (UNESCO)�.


Nowe wierzenia przyswajane naukowo? Światopogląd naukowy? Pomijając wszystko, takie stwierdzenia kompromitują i ONZ i jego agendy. Ma się wrażenie, że znalazł tam schronienie zesklerociały beton KPZR. Ale takie myślenie to nie docenianie przeciwnika; w rzeczywistości nie mamy do czynienia z czyjąś sklerozą lecz stoimy w obliczu wielkiego żywiołu - ludzi dynamicznych, widzących nie tylko czego chcą lecz mających wszelkie środki by to wprowadzić w życie. Dowód? Wprowadzenie w Polsce reformy edukacji dokładnie pod dyktando tych rewolucyjnych pomysłów. Nie bardzo nam do śmiechu. Ten prymitywny tekst zapowiada wyraźnie, że „na pierwszy ogień” pójdą wartości religijne. I że, jak zobaczymy to dalej, nie będzie możliwe dalsze przekazywanie wiary i idei, którymi gorliwie żyły poprzednie pokolenia Polaków.


Przypomnijmy też, że masoneria dopuszcza istnienie jakiejś uniwersalnej religii, ale tylko w okresie przejściowym...  


Szkoła przeciw rodzinie


Pascal Bernardin, z właściwą sobie przenikliwością, w swej genialnej książce zauważa, że w toku nauczania etyki mają być nie tylko wdrażane nowe wartości, lecz „przede wszystkim ma być zablokowany międzypokoleniowy przekaz wartości dawnych.”�


Kilka cytatów z dokumentów, które nie wymagają komentarza:


“Dochodzi do sytuacji paradoksalnej, kiedy to trzeba udzielać miejsca dla przekazu i umacniania się norm i wartości odziedziczonych, a zarazem udostępnić pole dla poglądów krytycznych które pragną, w atmosferze wolności, tworzyć i rozwijać nowe normy i wartości” (Rada Europy, 1992)�.   


“Jest faktem, że obecnie coraz silniej rozlegają się w społeczeństwie głosy żądające od systemu edukacji, by odtąd służył pomocą młodzieży w kształtowaniu zachowań i wartości, które z sukcesem ułatwią jej sprostanie trudnym problemom współczesnego świata. Rodziny czują się coraz mniej zdolne do podejmowania swych tradycyjnych zadań wychowawczych w obliczu złożoności problemów i nadmiaru niekontrolowanych informacji - pragną one, by edukacja publiczna kładła większy nacisk na zagadnienia etyczne, moralne i obywatelskie”.�


Rodziny proszą międzynarodowych biurokratów o wyręczenie ich w zadaniu wychowania. Nie tak szybko jednak zostanie ta prośba o odebranie dzieci zrealizowana. Najpierw trzeba rodziców przeformować, aby świadomie “podzielili się odpowiedzialnością”:  


“Ta ewolucja w dzieleniu się odpowiedzialnością idzie w parze z dążeniem do pewnej decentralizacji i coraz większego udziału wszystkich czynników, rodziców w szczególności, w funkcjonowaniu szkoły” (UNESCO, IV Konferencja Ministrów Edukacji, 1988 r.)�


 Z tym, że decentralizacja i uczestnictwo, co ważne, - jak podkreśla P. Bernardin - mają zjednać rodziców dla polityki, której by się w innym przypadku przeciwstawili.�  


A więc mała sprzeczność: niby rodzice sami przynoszą swe dzieci na ołtarze masońskiej edukacji, niby “proszą” o pomoc, a jednocześnie trzeba ich zjednywać? Ano, trzeba przyznać, że są jeszcze rodziny, w których pokutują “przesądy”:  


“Ze swej strony różne formy oświaty pozaszkolnej, a zwłaszcza programy wychowawcze nadawane przez media mogłyby wnosić swój wkład do neutralizowania »rodzinnego« przenoszenia przesądów”. (UNESCO, IV Konferencja Ministrów Edukacji).�


Znów groźny postulat: oderwanie dzieci od rodzin poprzez “rożne formy oświaty pozaszkolnej”. Najlepiej byłoby, gdyby dzieci tylko nocowały w swoich rodzinnych domach? A może nawet warto, oczywiście tym bardziej postępowym rodzicom, pozostawić wpływ na dzieci, byle byli nowocześni i otwarci — na kursach metody Silvy, metody, która jest mieszanką para-psychologii, technik psychologicznych i okultystycznych, adepci uczeni są, jak można programować dzieci podczas ich snu, a nawet - jak wyrabiać u nich pożądane predyspozycje psychiczne i zainteresowania jeszcze w łonie matki (sic!).


Na razie UNESCO zabiera się do niszczenia tradycji, tego przekazu międzypokoleniowego w sposób bardziej „naukowy”. Musimy posłużyć się cytatem: 


“To przenoszenie poprzez wychowanie rodzinne w większości wypadków jest nieświadome. Wskazówki lub polecenia dawane przez rodziców, dziadków, krewnych - poza tym, że mogą być między sobą sprzeczne - nie pozbawiają młodego, świadomego swej osobistej wolności człowieka możności wyborów etycznych w swoich własnych sprawach. Dodajmy, że ta »transmisja« dotyczy tradycyjnych wartości wyznawanych w pewnym tylko środowisku społecznym w jakimś szczególnym środowisku religijnym”.


I dalej:


 “Do urabiania osobistej świadomości i wyboru wartości mających znaczenie uniwersalne, niezbędna jest edukacja formalna, zdecydowanie promująca te wartości. To zdecydowane poparcie może i powinna dać właśnie szkoła. Nastawienie krytyczne (dzieci!) do wartości moralnych, refleksja etyczna powinny więc być wykorzystane przez edukację formalną, przez całe szkolnictwo, aby każde dziecko, każdy młody człowiek mógł swobodnie ukształtować w sobie świadomość etyczną, dzięki której byłby w stanie rozróżniać między tym, co słuszne i co niesłuszne, obrać postawę i styl życia oparte na poszanowaniu drugiego człowieka, na uznaniu dobra wspólnego ludzkości, tj. praw człowieka i pokoju” (UNESCO)�. 


W dokumentach Rady Europy czytamy o: “klasycznej przeciwstawności między nauczaniem a wychowaniem, między szkołą a rodziną. (...)


Czy można pozostawić sferze prywatnej, to jest rodzinie, troskę i odpowiedzialność za wychowanie z odwołaniem się do pewnej etyki? Czy takie postępowanie będzie czy też nie będzie równoznaczne z neutralnością szkoły, z jej zasadniczą funkcją przekazywania obiektywnej wiedzy? A przecież szkoła nie może zadowolić się nauczaniem. Niezależnie od tego, czy to czyni w sposób pośredni czy bezpośredni, jest ona nosicielką i nauczycielką wartości. Więc to ona wychowuje. Trzeba to wreszcie przyznać i wyraźnie stwierdzić.”�


I to był ostatni cytat z tematu nowego wychowania. Ostatni, ale nie najmniej ważny. Widać w nim wyraźnie zniecierpliwienie: “trzeba to wreszcie przyznać i wyraźnie stwierdzić”. Być może to coraz jawniejsze odkrywanie kart przez globalistów wynika także z poczucia rosnącej siły.


Mundialiści posługują się fałszerstwem i kłamstwem ze swobodą bliską Wolterowi, który instruował by w walce z chrześcijaństwem kłamać, kłamać, ile się da bo zawsze coś z tego pozostanie. W istocie zamiast głoszonej dzieciom  „wolności, krytycyzmu, swobodnego ukształtowania w sobie świadomości etycznej” reformatorzy wprowadzają w nowe pokolenia postulowany przez siebie rodzaj zniewolenia i indoktrynację. Zastosowanie technik manipulacji psychologicznej, ma gwarantować przedłużony efekt „pokoju”. 


Rewolucja kulturalna: wielokulturowość i międzykulturowość�  


Zacznijmy od zawiłego cytatu:


“Skoro się uznaje prymat tego, co zbiorowe, nad tym, co indywidualne, nie można zlekceważyć ryzyka, że się ugrzęźnie w fatalizmach etnicznych. Wielu obrońców edukacji wielokulturowej jest do głębi świadomych tego niebezpieczeństwa i konieczności wzniesienia się ponad etniczne partykularyzmy, jeśli się pragnie zapewnić pełny rozwój osobowy każdego w uniwersalnym tego słowa znaczeniu.”. (OCDE)�


Zwróćmy uwagę na tę, w sumie śmieszną, nowomowę za którą kryją się inne znaczenia: utrwalone odrębności kulturowe nazwane są “fatalizmami etnicznymi”; niszczenie tożsamości narodowej to “edukacja wielokulturowa”, uniformizacja, wręcz robotyzacja ludzi to “pełny rozwój osobowy każdego w uniwersalnym znaczeniu”, prymat tego co zbiorowe to totalitarna dyktatura, której trzeba przeciwstawić prawa mniejszości, ale... tylko do czasu, bowiem jeśli po „zwycięstwie rewolucji” mniejszościami będą już grupy nie odpowiadające polityce „postępu”, wtedy to co stanie się „indywidualne”, nie zyska w żaden sposób przywilejów mniejszości. 


Ale za chwilę przecieramy oczy ze zdziwienia, czytając zdanie zaprzeczające wszystkim poprzednim sformułowaniom:


“Współczesne społeczeństwa mogą utrzymać się i funkcjonować tylko pod warunkiem, że zostanie w nich umożliwione współistnienie różnych kultur”.�


To jednak tylko pozorna sprzeczność: 


„umożliwienie współistnienia różnych kultur”


i 


„ugrzęźnięcie w fatalizmach etnicznych”,


bowiem współistnienie różnych kultur to dla rewolucjonistów na przykład postulat dopuszczenia do obiegu kulturowego dewiacji i różnego rodzaju kultur tzw. niskich (subkultur) wynoszonych do miana właściwej kultury, przy pomocy różnego rodzaju autorytetów, czy naukowych badań. Z drugiej strony fatalizmem etnicznym jest na przykład życie i dorastanie w zastanej, tradycyjnej kulturze narodowej.�


Za chwilę wszystko się wyjaśnia, chodzi bowiem o to by sprawić, że ludzie zależnie od własnej potrzeby, będą mogli przechodzić od jednej do drugiej, a nawet włączać się do wielu kultur. Społeczeństwa poza tym są tu rozumiane jako byty ponadnarodowe lub od narodu niezależne.� 


Cóż czytamy dalej:


“Program edukacji wielokulturowej, w świetle tych idei, ulega więc rozszerzeniu, raczej pogłębieniu, ponieważ jego racji bytu nie uzasadniają już jedynie argumenty etniczne (zwalczać dyskryminację rasową lub etnocentryzm), ani argumenty prawne (respektować prawa człowieka), lecz epistemologiczne (uznawać różnorodność sposobów myślenia i widzenia świata, także struktur wiedzy). To wzbogacenie własnych punktów widzenia i sposobów rozumowania może prowadzić do opracowania naukowej teorii edukacji wielokulturowej i, następnie, do rozwoju programów edukacji wielokulturowej, opartych na podstawie naukowej” (OCDE).� 


W tych międzynarodowych instytucjach pracują naukowcy. Globaliści, wolnomularze owszem są liczni, ale przecież mają też do pomocy całą rzeszę pseudo-naukowców, pożytecznych idiotów, a pewnie i osoby chore psychicznie, bo trudno o inną diagnozę, gdy słucha się tych cytatów, którymi państwa maltretuję. 


W każdym razie program globalnej demoralizacji jest dziełem osób potrafiących działać konsekwentnie, długofalowo i... sprytnie. Następny cytat:


“Dopasowanie edukacji wielokulturowej do istniejącego systemu wychowania jest sprawą delikatną, ponieważ dotyka czułego punktu organizacji nauczania: metod przekazu i hierarchii przedmiotów” (OCDE).�  


Pascal Bernardin przestrzega, że edukacja „wielokulturowa zmierza do rewolucji psychologicznej, której następstwa trudne są do ocenienia. Mobilizowane środki muszą przeto być na miarę rozpoczętej gry.”� 


“Międzykulturowość angażuje więc wszystkie agendy systemu oświatowego: wychowanie przedszkolne, naukę języków, opracowanie programów, podręczniki i inne pomoce pedagogiczne, administrację, egzaminy, kontrolę i system ocen, imprezy pozaszkolne, kontakty szkoły z czynnikami lokalnymi, serwis propagandowy i służby pomocnicze, przygotowanie do życia dorosłego, formację podstawową i nieustającą nauczycieli, walkę z ksenofobią i rasizmem.”� (Rada Europy).


U nas walczy się z ksenofobią i rasizmem na razie na łamach gazet polskojęzycznych, ale w innych krajach, parafrazując powiedzenie Stefana Kisielewskiego: “Wzięto za pysk i wprowadzono postęp”. Oto w Szwecji istnieje zarządzenie rządowe, które zobowiązuje wszystkich nauczycieli do uczestnictwa w edukacji międzykulturowej. I jest to fakt o kapitalnym znaczeniu, gdyż mobilizuje ono kadrę i konkretyzuje dążenie do zmian.”� (Rada Europy).


Ciekawe, jakimi w Polsce metodami „mobilizuje się” kadrę nauczycielską. Wszak Unia Europejska wchodzi do Polski a „my” zbliżamy się do niej.


Międzykulturowość - zauważa Pascal Bernardin - można zrozumieć jedynie w perspektywie mundialistycznej, takiej mianowicie, jaka została sformułowana w „Dokumencie zaleceń”, opracowanym przez „Ogólnoświatową Konferencję nt. Wychowania dla Wszystkich”�:


“Świadomość planetarna wyłania się z edukacji ogólnoświatowej i wychowania dla rozwoju:


Na Północy, podobnie jak na Południu, wychowawcy zaczynają odtąd rozumieć konieczność traktowania edukacji w perspektywie bardziej ogólnoświatowej”.�


Ciekawe: bardziej ogólnoświatowej, czy zupełnie ogólnoświatowej?


I dalej:


„Wychowanie dla pokoju i wychowanie globalne przyczynia się do ukształtowania w wychowankach postawy mundialistycznej, ucząc ich szczególnie rozpoznawania i unikania uprzedzeń kulturowych i odnoszenia się z tolerancją do różnic etnicznych i narodowych. Te programy starają się wiązać wielkie problemy i realne wydarzenia o charakterze ogólnoświatowym, a w pierwszym rzędzie kwestie dotyczące środowiska naturalnego, pokoju i bezpieczeństwa, zadłużenia międzynarodowego, walki z ubóstwem itd., z wszystkimi specyficznymi treściami podstawowego wykształcenia”.� 


Oto:


„...w Kanadzie w prowincji Alberta projekt edukacji ogólnoświatowej pomaga nauczycielom w doborze elementów programu szkolnego i specjalnych metod, mających rozwijać w wychowankach zrozumienie zagadnień ogólnoświatowych (...).”�


Specjalne metody, jak się o tym przekonamy za chwilę w dalszej części wystąpienia, to proste manipulowanie przy pomocy chwytów psychologicznych. 


Czy są one gdzieś testowane na jakiejś populacji (której prawa w innych dokumentach tak są niby pieczołowicie chronione)? Może na jakiś kolorowych? W zamian za pomoc ekonomiczną - godny poziom życia? 


„/.../szkoły pedagogiczne i Uniwersytet Filipiński pracują obecnie nad tym, by wprowadzić jako nowość elementy programów szkolnych, mających dawać rozeznanie w szerokim wachlarzu spraw ogólnoświatowych, ze szczególnym uwzględnieniem tych, które mogą mieć wpływ na społeczeństwo Filipin. Gdy ten projekt zostanie opracowany, ma się go wykorzystać w wychowaniu zarówno formalnym, jak nieformalnym. W tym celu instytucje publiczne i instytucje pozarządowe zawarły porozumienie celem promowania i wykorzystywania tych materiałów i nowych metod (szczególnie środków przekazu).”� (Konferencja Ogólnoświatowa).


 Pascal Bernardin wyciąga narzucający się wniosek:


„Ten proces mundializacji miałby postępować aż do swego logicznego kresu: do wprowadzenia języka międzynarodowego. Co byłoby wstępem do zniszczenia kultur i odmienności lokalnych”.�


Ciekawe, jaki byłby to język? Raczej angielski, bo, jak dowcipnie można byłoby stwierdzić, przecież walczymy o wielokulturowość. Język ten jest poza tym wystarczająco prymitywny. Nauczanie esperanto zajęłoby masę czasu, pochłonęłoby energię potrzebną przede wszystkim na inne, zasadnicze zmiany a sprawa jest ważna, bo jak czytamy w następnym dokumencie UNESCO: 


“Jedną z kwestii, które powinny być starannie rozpatrzone jest rozszerzenie języka międzynarodowego dla tego globalnego społeczeństwa, które umacnia i upowszechnia kulturę międzynarodową. UNESCO temu zagadnieniu powinno poświęcić specjalne studium.”�


Z niecierpliwością będziemy czekać na rozstrzygnięcie, jakim językiem będą mówić nasi wnukowie! Szkoda, że nie dożył tych czasów Orwell...


“Nie widzi pan, że prawdziwy cel nowomowy to zwężenie granic myśli? W końcu dojdziemy do tego, że zbrodnia myślą popełniona stanie się niemożliwa, ponieważ nie będzie już słów do jej popełnienia. (...) Każdego roku coraz mniej słów i przestrzeń myśli coraz bardziej się kurczy. (...) Rewolucja zostanie zakończona, kiedy język stanie się doskonały. Nowomowa jest angsocem (angielskim socjalizmem), a angsoc jest nowomową - dodał z pewnym rodzajem mistycznej satysfakcji.”�


�



METODY  PSYCHOMANIPULACJI


Jak się Państwo mogą na co dzień o tym przekonać, dotykają one każdego z nas, nie tylko w czasie kampanii wyborczych;  są na tyle upowszechnione, że niemal niedostrzegalne. Są przeźroczyste dla mas, niewielu zdaje sobie sprawę z tego, że techniki te są zbudowane na podstawie wyników niezwykle pouczających eksperymentów psychologicznych prowadzonych od dziesięcioleci.   


Skuteczność tych metod opiera się właśnie na tym, że osoba poddawana manipulacji nie jest świadoma iż ktoś nią manipuluje, zwłaszcza, jeśli cała akcja jest rozłożona w czasie. 


Wszelkie rewolucje światopoglądowe są poprzedzone przygotowaniem gruntu, przesunięciem paradygmatów. Należy raczej doprowadzić do wewnętrznej zmiany panujących zasad, przy zachowaniu zewnętrznej nazwy, tak by nowe zachowania i prądy uchodziły wciąż za prawidłowe, ortodoksyjne, ale zawierałyby już inne treści.� Manipulatorzy wiedzą, że jawne przedstawienie jakiegoś poglądu niezgodnego z powszechnie przyjętą opinią, wywoła silny opór. Będzie o wiele łatwiejszy   do przełknięcia jeśli ten pogląd poda się w pewnej otoczce, łagodnie, przy użyciu „autorytetów naukowych” i po społecznie akceptującej debacie „autorytetów moralnych”. 


Coś takiego zdarzyło się przy okazji „rewolucji” seksualnej w USA, poprzedzonej opublikowaniem, sfałszowanych przez Kinseya, wyników badań nad ludzką seksualnością. Na tego skompromitowanego „naukowca”, wciąż powołują się nasi sex-reformatorzy�.


Można powiedzieć, że ten chory moralnie i psychicznie człowiek, mający poparcie innych podobnych mu ludzi „na górze”, dysponujących odpowiednimi funduszami, przyczynił się do upadku społeczeństwa amerykańskiego i rewolucji obyczajowej w świecie. Zastosowany został jakże prosty mechanizm: na podstawie rozpowszechnianych wyników badań niemądre nastolatki dochodziły do wniosku, że skoro większość koleżanek przeszła już inicjację, to i ja... muszę; niemądrzy małżonkowie dochodzili do wniosku: skoro większość małżonków  dopuszcza się zdrady, to i ja... 


Takie same mechanizmy naśladownictwa działają przy wprowadzaniu globalnych zmian w oświacie. Dobrze to będzie widać na konkretnych przykładach technik manipulacji psychologicznej.


Najlepszym materiałem na którym w pierwszym rzędzie stosowane są owe techniki zmieniające światopogląd, obyczaje, wiarę czy przyzwyczajenia to ludzie, którzy właśnie w tych dziedzinach zajmują jakiekolwiek stanowisko decyzyjne lub dające wpływy na innych. Czy są wśród nich nauczyciele? Oczywiście, że tak. Są wręcz wymarzonym celem takich działań; poprzez zmianę ich zapatrywań można mieć wpływ na przyszłe pokolenia.


Najlepszym hasłem otwierającym możliwości zastosowania technik manipulacji wobec wszelkich decydentów, których rewolucjoniści chcą w imię „postępu” przemienić, są wszelkiego rodzaju reformy systemowe, w których siłą rzeczy uczestniczyć muszą kadry. Czyż nie jesteśmy od dziesiątków lat świadkami permanentnie reformowanego szkolnictwa?


Najlepszym miejscem zastosowania tych technik zmieniających „konserwatystów” w „rewolucjonistów”, to wszelkiego rodzaju zbiorowe kursy, grupy dokształceniowe i wykłady dostosowujące kadry do wymogów takiej czy innej ale zawsze nowej reformy. 


Gdy tylko furtka z napisem „reforma oświaty” zostaje uchylona, po drugiej stronie stoją przygotowane hufce inżynierów od „nowego wspanialszego świata”.�


Przedstawię Państwu opis kilku eksperymentów, przeprowadzonych dawno temu, na które ktoś wyłożył duże pieniądze i na ich przeprowadzenie w masowej skali uzyskał czyjąś zgodę. Wiemy o tych eksperymentach z publikowanych książek, ale dopiero po latach. Nie wiemy jakie eksperymenty są prowadzone dzisiaj, jak są zaawansowane  i kiedy o ich wynikach będziemy poinformowani. 


Eksperyment  1 – uległość wobec autorytetu


Profesor Stanley Milgram przeprowadził te badania na 300 000 osób:


Podczas eksperymentu prowadzący go naukowiec zachęca  osobę, która jest na czas badań tzw. „nauczycielem”, do zadania  serii pytań tzw. „studentowi” znajdującemu się w specjalnym, oddzielnym pomieszczeniu. Tzw. „Nauczyciel” ma prawo ukarać owego „studenta” za błędne odpowiedzi elektrowstrząsami - uderzeniami prądu. „Nauczyciel” jest też wcześniej odpowiednio poinstruowany, co do charakteru aparatury jaką w tym celu dysponuje (tzw. „student”, o tym „nauczyciel” oczywiście nie wie,  jest podstawiony - specjalnie podaje błędne odpowiedzi i udaje reakcje, gdyż w istocie prąd nie jest włączony). Natomiast „nauczyciel” jest przekonany, że karze „studenta” za błędy, że sukcesywnie zwiększa napięcie “elektrycznych biczów” od 75 do 450 V.


Przy 75 V osoba grająca studenta uskarża się na ból; przy 120 V - głośno protestuje; przy 150 V - żąda przerwania eksperymentu; a gdy rzekomo jest rażona napięciem 285 V - wyje i milknie.


Wynik eksperymentu: 


60% - 85% „nauczycieli”, słownie zachęcanych i przymuszanych przez prowadzącego eksperyment do jego kontynuowania, mimo słyszalnych, realistycznych, reakcji “studenta”, dochodzi aż do 450 V. „Nauczyciele” ulegają psychologicznej presji autorytetu mimo, iż wiedzą, że działają na nieszczęśnika napięciem powodującym śmierć.


Co jeszcze niepokojące: gdy dawkę prądu włącza pomocnik „nauczyciela”, to już ponad 92% “nauczycieli” prowadzi eksperyment do końca. 


Wniosek dla eksperymentatora:


“(...) organizacja, gdzie egzekucja rozkłada się na raty, może się stać przerażającą, ślepą mechaniką”.�


Prowadzący ten, w pełnym tego słowa znaczeniu, wstrząsający, eksperyment wyciągnęli dalsze wnioski:


a) “przeciętny śmiertelnik, wykonując po prostu i bez szczególnej wrogości swoją robotę, może  stać się narzędziem w procesie zniszczenia”;


b) “istnieją bardzo proste techniki, które umożliwiają głęboką modyfikację zachowań normalnych dorosłych ludzi” �;


Możemy sobie zadać pytanie, czy badania, w których wzięło udział 300 000 ludzi, przeprowadzone zostały z czystego zainteresowania jakiegoś naukowca, bo chyba z własnej pensji tych badań nie pokrył? 


Czy wyniki badań tak źle pojętej (ale jakże skutecznej)  „uległości autorytetowi” nie są wykorzystywane w praktyce społecznej?


Analogiczne pytania stawiać należy przy każdym dalszym eksperymencie. 


�
Eksperyment 2 – konformizm


„Skłonność do konformizmu przebadał S.E. Asch�/.../. Przedstawia się mianowicie testowanemu osobnikowi linię wykreśloną na karcie papieru i trzy inne linie różnej długości. Ma on wskazać tę z trzech linii, która jest identyczna z pierwszą. Na przykład, linia wzorcowa mierzy cztery cale, a te inne mają po trzy, cztery i pięć cali. Doświadczenie przeprowadza się w obecności “wspólników”, mających również odpowiedzieć na postawione pytanie. (Wspólnicy(, co do których roli nie orientuje się testowany osobnik, wszyscy bez wahania dają tę samą odpowiedź - fałszywą, ustaloną przed rozpoczęciem eksperymentu.


Nasz osobnik musi więc albo również udzielić odpowiedzi fałszywej, albo sprzeciwić się jednomyślnemu zdaniu reszty grupy. 


Eksperyment powtarza się po wielokroć z użyciem linii wzorcowych i z innymi liniami do porównania. Czasem “wspólnicy” dają odpowiedź prawidłową (próba neutralna). Około trzech czwartych osób testowanych ulega wpływom mylącym i daje jedną lub więcej odpowiedzi fałszywych. 


I tak okazuje się, że 32% dostarczonych odpowiedzi to odpowiedzi  fałszywe, chociaż sama kwestia nie przedstawia naturalnie żadnych trudności, a odsetek prawidłowych odpowiedzi - przy braku wprowadzającej w błąd presji - sięga 92%.”�


Po eksperymencie osobnicy konformistyczni tłumaczą, że:


- polegali na zdaniu większości, rezygnując ze swego zdania;


- nie mają do siebie zaufania;


- przystosowali się do większości, bo nie chcieli być odmiennymi (gorszymi).


Ludzie widzieli linie tak, jak opisywała je większość. 


Odnosząc to do spraw nam znanych, żeby unaocznić stosowanie tej metody psychomanipulacji — odcinki różnej długości są sobie równe — posłużę się bardzo rozpowszechnionym dziś pseudoekumenicznym poglądem, jakoby wszystkie wyznania były sobie równe. Czy ostatnio opublikowany przez Kongregację Doktryny Wiary dokument „Dominus Jesus”, przypominający prawdę, iż poza Kościołem nie  ma zbawienia, powstrzyma te „wielkie autorytety”, dzięki którym pseudoekumenizm, niczym dawniej ariańska zaraza, rozprzestrzenia się po całym świecie. 


A jak tę naukowo przebadaną technikę stosuje się w sferze polityki? Procent osób konformistycznie nastawionych jest olbrzymi, skoro partie polityczne przywiązują tak dużą wagę do publikowanych prognoz i sondaży. Socjologowie i specjaliści od manipulowania opinią publiczną, doskonale zdają sobie sprawę, jaki wpływ na wynik wyborów mają te prognozy. Mogą one być fałszowane nie wprost, lecz poprzez odpowiednio dobrane pytania, np. ułożenie kolejno po sobie pytań neutralnych, na które padnie z pewnością odpowiedź „tak”, spowoduje, że na istotne pytanie z reguły w ankiecie pojawi się oczekiwane „tak”.


�



Eksperyment 3 – normy w grupie – “automatyczny efekt”


Inny ciekawy eksperyment przeprowadził M. Sherif.� Eksperyment dotyczył  tak zwanego “automatycznego efektu”, „jaki grupa wywiera na kształtowanie się norm i postaw swoich członków. Eksperyment ma przebieg następujący: osobnika umieszcza się samego w jakimś ciemnym pomieszczeniu. Poleca mu się opisywać ruchy małego punktu świetlnego (w rzeczywistości nieruchomego). Osobnik, nie mając żadnego punktu odniesienia, już wkrótce postrzega chybotliwe ruchy światełka (efekt automatyczny). Po jakimś czasie dochodzi on do przeświadczenia, że amplituda tych ruchów ustala się w pewnym wymiarze, różnym u różnych osobników.


Jeśli natomiast ten sam eksperyment przeprowadza się w grupie, gdy kilka osób obserwuje razem ten punkt świetlny i dzieli się swymi spostrzeżeniami, wnet się tworzy wspólny pogląd grupy, do którego przyłączają się wszyscy. Jeśli izoluje się później jednego z tych ludzi, on nadal trzyma się opinii ustalonej w grupie.


Ten eksperyment powtarzano, domagając się od testowanych oceny innych, mniej jednoznacznych sytuacji (ocena temperatury, sądy estetyczne itp.). Stwierdzono, że im trudniej było sformułować sąd obiektywny, tym bardziej wzrastało przystosowanie się do opinii wspólnej.


M. Sherif uogólnia te rezultaty i rozciąga je na “powstawanie norm i opinii społecznych, takich jak: stereotypy, mody, konwenanse, zwyczaje i wartości”. Stawia on sobie pytanie, czy: “Byłoby rzeczą możliwą sprawić, by dany osobnik przyswoił sobie normę z góry ustaloną, wymuszoną specyficznym oddziaływaniem społecznym” i poddaje tego osobnika pod wpływ  “(wspólnika( o wysokim prestiżu - np. profesora uniwersytetu. Łatwowierny człowiek zmienia wtedy swe poglądy, a przyjmuje poglądy (wspólnika(.”�


M. Sherif:  nieruchomy punkt świetlny ma zostać opisany jako poruszający się i badany poddaje się sugestii, że punkt przemieszczał się.�


Ten sam eksperyment przeprowadzony w grupie ukazuje mechanizm powstawania poglądu wspólnego. Badany, wyizolowany z grupy, nadal trzyma się opinii ustalonej w grupie.





�
Eksperyment 4 – “noga w drzwiach”


„Freedman i Faser ujawnili w 1966� roku pewien fenomen, który nazwany został (noga w drzwiach(.”�


Podczas eksperymentu badano przyzwyczajenia konsumpcyjne.


Ankieta była długa, krępująca, zawierała pytania obcesowe. Z tego powodu odpowiedziało tylko 22,2% badanych.


Następnie przebadano inną grupę osób. Autorzy poprzedzili jednak swe pytania prostym przygotowaniem: na trzy dni przed ich przedłożeniem - zatelefonowali do ludzi z uprzejmą prośbą o udzielenie odpowiedzi na pytania dotyczące określonego tematu. Gdy w trzy dni później zgłoszono się do nich z  tą samą ankietą, co w grupie poprzedniej, a więc zawierającą nieprzyjemne pytania, odsetek udzielonych odpowiedzi wzrósł do 52,8%. (Przypomnijmy: z grupy nie uprzedzonej o badaniu odpowiedziało tylko 22,2%, teraz - 52,8%).


Mechanizm działania zasady “nogi w drzwiach” jest następujący: pragnąc kimś manipulować, najpierw doprowadzamy do tego, aby wykonał wstępną “czynność angażującą”, mającą związek z rzeczywistym celem manipulacji. Osobnik czuje się wtedy zaangażowany, to znaczy psychologicznie “złowiony”.


W drugim eksperymencie podzielono jedną grupę na dwa kręgi. 


Członkowie pierwszego nie przeszli żadnego przygotowania. Członkowie drugiego kręgu zostali poproszeni, aby przylepili do szyby swego okna niewielką wywieszkę.


Następnie poproszono każdą osobę z obu kręgów, aby ustawiła w swoim ogrodzie wielką, brzydką tablicę, której napis przywoływał kierowców do rozwagi.


W pierwszej grupie zaledwie 16,7% zgodziło się ustawić tablicę w swoim ogrodzie; w drugiej, a więc tej, która najpierw miała nakleić niewielką wywieszkę, odsetek ten wyniósł 76%. 76% osób zgodziło się ustawić w swoim ogrodzie dużą, brzydką tablicę. 


Co ciekawe, można uzyskać podobne wyniki bez zastosowania “czynności angażującej”, jeśli czynność do której chcemy skłonić ludzi nie jest zbyt angażująca, np. gdy prosimy o podpisanie petycji w sprawie ochrony środowiska. Człowiek w tym przypadku czuje się anonimowy i ma poczucie,  że właściwie za nic nie odpowiada. W ten sposób działają niezliczone stowarzyszenia i organizacje.


Można tutaj przywołać akcję proaborcyjną, podczas której zbierano podpisy pod petycją domagającą się ustawy gwarantującej tzw. prawo kobiet do decydowania o swoim losie. Raz, że tak sformułowane hasło już było pewną akcją angażującą, znieczulającą. Oczywiście nie reklamowano się: “chcemy prawa do zabijania nienarodzonych dzieci” czy nawet “prawa do aborcji”. Ale dość skutecznie Unia Pracy zdobywała sobie tą manipulacyjną, nieuczciwą metodą “nogi w drzwiach” głosy wyborców. Mówiło się nawet o “aborcyjnych komitetach wyborczych”.


Wniosek z tych eksperymentów jest taki: na początek żądać od osobnika, który ma być zmanipulowany, aby uczynił coś prostego, ale mającego związek z celem manipulacji. A następnie - zażądać, by wykonał czynność dalej idącą, wymagającą większego zaangażowania czy bardziej godzącą w jego przekonania. 


Na gruncie religii, może to być presja na to byśmy dokonali „niewielkiego” ustępstwa w tradycyjnych formach liturgii (np. przyjmowanie Komunii Świętej nie na klęczkach tylko w postawie stojącej a później do ręki).  Nie będę tutaj wspominał, jak daleko zabrnęły dziś (szczególnie na Zachodzie) dowolności w sprawowaniu Najświętszej Eucharystii, z jakimi częstokroć popisami, mamy do czynienia już w Polsce podczas sprawowania Mszy Świętej — wszystko to jednak zaczęło się od maleńkiego kroku i pozostawieniu nogi w uchylonych drzwiach naszej religijności. 


A w polityce? Nie łudźmy się: sztukę manipulowania ludźmi nasi przeciwnicy mają opanowaną w stopniu najwyższym. Zaangażowanie się wyborcy po stronie lewicy poprzedzane jest zawsze jakąś „grą wstępną”. Najpierw włączenie go do jakiejś sympatycznej akcji na rzecz tego, czy innego „humanistycznego” celu. Może np. grosik na fundację Kwaśniewskiej, poparcie dla Orkiestry Świątecznej Pomocy. Uśmiechnięty aktor, który kiedyś odgrywał jakąś miłą nam rolę, zagościwszy sobie w naszym sercu miejsce, teraz namawia nas do głosowania na Millera. Czy ogromna liczba wielbicieli na spotkaniach przedwyborczych Aleksandra Kwaśniewskiego wynika z jego krasomówstwa albo czy jest on jakimś charyzmatycznym show-manem? 


Technika „nogi w drzwiach” jest pokrewna z techniką stawiania wymagań nadmiernych i założeniu, że będą one odrzucone: np. w każdej placówce oświatowej ma być ustawiony automat ze środkami antykoncepcyjnymi. Ludzie się burzą, manipulatorzy przystępują do drugiego etapu: proponują, aby automaty ustawione były “tylko” w szkołach średnich i wyższych, żeby chronić młodzież przed AIDS.


Po okresie burzliwych, hałaśliwych, aroganckich wystąpień przeciw tzw. klerykalizacji, tworzeniu państwa wyznaniowego, nastąpiło jakby uspokojenie. Nie słychać od dłuższego czasu gromkich, kłamliwych oskarżeń. Czyżby  wreszcie jakiś nasz sukces? Może tak. Ale manipulatorzy dobrze wiedzą, a potwierdzają to eksperymenty, że skuteczniejsze od kategorycznego żądania jest wywieranie łagodnej, długotrwałej presji.


Proszę sobie przypomnieć, jak komuniści wprowadzali podwyżki. Wpierw podawano projektowane, bardzo wysokie ceny, potem, w oficjalnych komunikatach znacznie niższe. Mimowolnie odczuwano ulgę, a nawet „wdzięczność wobec pogromcy”. To się nie zmieniło! Odbywa się taki oto kabaret: monopoliści podnoszą drastycznie cenę impulsu, jednego kilowata czy stawki ubezpieczeniowej; śmieszny urząd antymonopolowy nakazuje obniżenie stawki, a lud się cieszy, że ktoś go „obronił”. I bez protestu przyjmuje kolejne obciążenie, kolejny podatek.


Tak naprawdę tłumem, zebraniem, „społeczeństwem” bardzo łatwo manipulować. To właściwie nie są jakieś wyrafinowane techniki, lecz proste chwyty. 


 Następne metody, które powinien w celach obronnych, poznać każdy rodzic, każdy pedagog, podam w skrócie, odsyłając Państwa do książek Wydawnictwa Antyk (min. z serii Psychosocjotechnika, manipulacja) przemilczanych na śmierć w tak zwanych „naszych” mediach.� 


Dysonans wewnętrzny


Teoria dysonansu wewnętrznego mówi, że nasze czyny, przynajmniej w znacznej części, mogą zmieniać nasze postawy.� 


Czyli: moje czyny zmieniają mnie jako człowieka. Zauważamy to na każdym kroku. Na przykład: jestem biedny, muszę na wszystkim oszczędzać. Nie kasuję więc biletu w autobusie. Ale czuję się niepewnie, mam wewnętrzny dysonans, tłumaczę więc sobie: “to tylko drobna sprawa, przecież jestem okradany zbyt wysokimi podatkami, vatami, cenami energii. Ja się tylko bronię przed państwowym złodziejem”.


Widać, jak moja czynność zmienia mój sposób myślenia i postawę. Drobna nieuczciwość staje się czynnością usprawiedliwioną. Co więcej, większa liczba udanych (bo nie ukaranych) przejazdów na gapę, może nawet wzbudzić we mnie uczucie satysfakcji. „Oto znów przechytrzyłem kontrolerów!.”


Uczestniczący w omawianych przed chwilą eksperymentach zmuszeni byli do zachowań konformistycznych. Nastąpił wewnętrzny dysonans u badanych, rozdwojenie: zachowali  się wbrew swoim poglądom wobec czego znajdowali na to jakieś usprawiedliwienie po to, by zachować dobre samopoczucie. Bo któż chciałby być konformistą? 


Nikt poza Bogiem i nami nie zna lepiej nas samych. To my wiemy najlepiej, w jaki sposób usprawiedliwić się z postępku, jak zagłuszyć sumienie. To my znajdujemy takie wytłumaczenia dla naszego podłego zachowania na które nie wpadnie nawet najlepszy(poza Diabłem) propagandzista. Trzeba tylko „dać nam czas”. A więc trzeba odsunąć młodzież od walki o kształt swego sumienia, później już spokojnie można będzie pozwolić na to, by żyła zgodnie ze swym „sumieniem”. 


W badaniach okazało się, że gdy powstaje silne, przykre napięcie dysonansu, uczestniczący w eksperymencie „racjonalizowali”, „usprawiedliwiali” siebie i „akceptowali” czyny sprzeczne z dotychczas wyznawanymi wartościami. Człowiek, który takim „usprawiedliwieniem” zagłuszy sumienie� skutecznie podlega przemianie. 


Uczniowie (młodzi i dorośli) sami znajdą owe „wspaniałe” poprawne politycznie (a to wszak dla manipulatorów najważniejsze) wytłumaczenie na swój aktywny udział w czynnościach odgórnie pożądanych (np. podczas zbierania śmierdzących brudów  w akcji Sprzątanie Ziemi) Aktywizacja czynności zmieni ich mentalność. 


Ojciec/matka rodziny, podczas „dotykowych”� zajęć integrujących środowisko pracy, angażuje się w czynności, które z czasem zdystansują go od domu i żony/męża. Mężczyzna/kobieta odkryje, ku uciesze manipulującego pracodawcy, że firma jest tym miejscem, w którym będzie pracować i zrealizuje się po godzinach. 


Młody chłopak na lekcji seksedukacji wcielając się podczas psychodramy w rolę homoseksualisty zmieni swoją dotychczasową, prawidłową ocenę tego potwornego zboczenia. 


Takie są podstawy METOD PEDAGOGIKI AKTYWNEJ, stosowanej zarówno wobec nauczycieli jak i uczniów oraz rodziców. Propagatorzy pedagogiki aktywnej zdają sobie sprawę, że mają przeciw sobie większość zdrowego społeczeństwa. Zwłaszcza nauczycieli, którzy - mniej lub bardziej świadomie - ale bezbłędnie odczuwają, że założenia pedagogiki aktywnej są sprzeczne z ich nauczycielskim powołaniem. A więc trzeba stosować metody manipulacji psychologicznej, które - świadomie stosowane wobec nieświadomych - zapewniają skuteczność “reformatorom” szkolnictwa i w ogóle twórcom nowego ładu światowej socliberalnej poprawności politycznej.


Pedagogika aktywna stosuje metody aktywne, jak głosi Deklaracja Ogólnoświatowej Konferencji nt. Wychowania dla Wszystkich (1990, Tajlandia) (proszę zwrócić uwagę na, że tak powiem, globalne sformułowania w nazwie: ogólnoświatowa, wszystkich...)  a więc ta deklaracja mówi: że metody aktywne, oparte na uczestnictwie, są szczególnie przydatne do nabycia wartości użytecznych. To bełkotliwe stwierdzenie kryje w sobie właśnie zalecenie stosowania metod manipulacyjnych. 


Konferencja była zorganizowana m.in. przez UNESCO, UNICEF i Bank Światowy, a końcowy dokument podpisało wiele państw, w tym wszystkie największe, oraz ONZ, Komisja Wspólnot Europejskich, OCDE. 


Wielkie kraje, wielkie organizacje, wielkie pieniądze, wielkie wpływy, także na tworzenie tzw. opinii społecznej. Jej działania z rozkoszą określane są właśnie jako “wyraz woli społeczności międzynarodowej” (kiedy wreszcie i ta przychylna nam prasa przestanie bredzić o jakiejś “społeczności międzynarodowej” domagającej się czegoś tam, oburzonej czymś tam itd.).


Ulegamy ich presji, a nawet odkrywszy ten fakt, usprawiedliwiamy się, jak członkowie sekty pani Keech, którzy zebrali się w określonym miejscu i czasie, by  “przywitać” koniec świata. Gdy jak wiemy, nie nastąpił, przyjęli wyjaśnienie pani Keech, że swoimi modlitwami odsunęli to wydarzenie. Co więcej, z wielką gorliwością zaczęli zabiegać o nowych zwolenników sekty.


Charakterystyczne, że kobiety, które przeszły tragedię aborcji, zachęcają do zabicia swego dziecka inne, wahające się  kobiety. 


O tym wszystkim wiedzą prominentni reformatorzy tego świata. Na tym opierają swoją działalność.  


Jeszcze jeden przykład, bardzo konkretny, bo mówiący o metodzie nauczanej m.in. we francuskich Uniwersyteckich Instytutach Kształcenia Nauczycieli. Polega ona na odgrywaniu roli  np. osoby należącej do innej kultury czy mniejszości. Następuje aktywne silne utożsamianie się z odgrywaną rolą, prowadzące - zwłaszcza u uczniów - do zmian w postawach.


Widać, że te sposoby są proste, podstępne i skuteczne. Wykorzystują fakt, że człowiek jest istotą społeczną. Toteż organizowane są dyskusje i rozstrzygnięcia wewnątrz grupy. Mając charakter publiczny, niezwykle angażują uczestników. Dlatego są jednym z fundamentalnych elementów terapii grupowej. Zawarte w programach francuskich Instytutów Uniwersyteckich Kształcenia Nauczycieli, przedstawiane są bardzo sprytnie jako “ćwiczenia wzajemnej komunikacji”.


Wiadomo, że łatwo taką grupą manipulować, a “dyskusją” odpowiednio sterować, działając na emocje jej młodych uczestników. 


Przychodzą tu ponadto na myśl różne, poprawne politycznie programy. Takim był cykliczny program w telewizji publicznej, pod tytułem LUZ. Tę technikę wykorzystuje się w innych programach typu “osądźcie sami”. Taka obłędna metoda,  polegająca na ciągłym debatowaniu, dochodzeniu do “konsensusu”, negocjowaniu porozumień, ma tę samą naturę.


Zauważmy jednak,  że owe techniki najbardziej uderzają nie w dorosłych, lecz w nasze dzieci. Stosowane są w tzw. placówkach oświatowych. Wiemy z własnego doświadczenia, że niektóre przeżycia związane ze szkołą pozostają w pamięci na całe życie. Tam jesteśmy oceniani, tam musimy znaleźć się w grupie rówieśniczej, albo wywalczyć sobie pozycję, albo nagiąć się do określonych zwyczajów i wymagań. 


Przeżycia szkolne odgrywają kapitalną rolę w rozwoju osobowości, zwłaszcza jej elementów związanych, jak to mówi psychologia, ze społecznymi interakcjami dziecka. Wychowanie nie jest tylko przekazywaniem informacji, lecz złożonym procesem, związanym ze zjawiskiem dynamiki grupy. Tu istnieją złożone zależności: ja-grupa rówieśników, ja-nauczyciel, nauczyciel-grupa. 


W tej mierze, w jakiej grupa rówieśników staje się dla dziecka punktem odniesienia, w wielu przypadkach przyczynia się do formowania lub modyfikacji jego postaw społecznych: pamiętamy, jak staraliśmy się zdobyć pozycję w klasie; jak tworzyły się “paczki”, do których byliśmy przyjmowani lub nie, w zależności od wyznawanych przez nas wartości lub skłonności do kompromisu. To bardzo silne przeżycia; one uczą życia i wykolejają szczególnie teraz, gdy dzieci nie są uczone męstwa. Jakże często słyszymy od dzieci: „Nie można być ciągle odrzucanym przez rówieśników, nie zauważanym lub ośmieszanym przez nauczycieli”. Jeśli w tym momencie nie pomożemy dziecku, jeśli ulegniemy mu i pobłogosławimy  kompromis, to za chwilę nasza pociecha dostosuje się do akatolickich norm w grupie. 


Te nasze refleksje potwierdza psychologia.


Dowodów najbardziej uwidoczniających wpływ grupy na postawę człowieka dostarczają m.in. wyniki głośnych prac Ascha. Dotyczą one uwarunkowań, w których jednostka albo stawia opór, albo też czuje się zmuszona do ustąpienia pod presją grupy, gdy ta presja jest odbierana jako sprzeczna z realnością faktów.  


Przynależność do grup rówieśniczych coraz silniej wpływa na przekształcanie się postaw dzieci i młodzieży w miarę, jak te grupy przynależności stają się ponadto dla nich grupami odniesienia. Oczywiście, nie muszą być to odniesienia negatywne. Najgorzej jest wówczas, gdy rodzina nie jest taką najwcześniejszą grupą odniesienia, lub gdy przekazuje wzorce skrajnie negatywne (rodziny silnie patologiczne). Jednakże inną rolę do spełnienia ma wspólnota rodzinna, inną zaś - grupa rówieśnicza. 


Globaliści wiedzą, że to rodzina przede wszystkim przekazuje wartości; zdają sobie oni sprawę, że powinni jak najwcześniej zacząć “przemodelowanie” dziecka. Dokonać tego najłatwiej w grupie rówieśniczej, tak, aby przewartościowanie odbywało się w atmosferze wolności, gdy dziecko spontanicznie “reedukuje się”. 


Wielu psychologów mówi wprost, że największą skutecznością charakteryzują się techniki oparte na strukturach grupy i na relacjach międzyosobowych. Szkoła jest więc wymarzonym terenem do wprowadzania nowej, uniwersalnej, antychrześcijańskiej pedagogiki. 





Trzeba obserwować, o tym kilka razy wspomniałem, jak omówione techniki są wykorzystywane i w nauczaniu i w całym życiu społecznym.  Jest ich wiele, trudno zachować ciągłą czujność ale nie ma innego wyjścia, gdyż żyjemy w czasach wielkiej manipulacji. 


Psychopedagogika, a więc połączenie psychomanipulacji i pedagogiki, wdzierając się do naszego systemu wychowawczego, oznacza głębszą rewolucję niż jakieś przeszłe rewolty społeczne. Jeśliby się powiodła, trwale zmieniłaby oblicze świata na system bez chrześcijańskich wartości, egoistyczny, samounicestwiający się. Jeśli nawet się nie powiedzie, wyrządzi –  tak jak już wyrządza – ogromne szkody. 


�
GLOBALISTYCZNE POMYSŁY


Światopogląd materialistyczny; zgoda na chaos


Pomysły liderów Nowego Światowego Ładu edukacyjnego prowadzą, jak sami przyznają, do zaplanowanej zmiany postaw i zachowań, przebudowy światopoglądu danego osobnika, jak napisał Jean-Mar Monteil, profesor psychologii na uniwersytecie w Clermont-Ferrand w książce “Wychowywać i formować”� (1989). Przebudowa światopoglądu ma polegać na wdrukowywaniu tzw. światopoglądu “naukowego”, ateistycznego.�


 Nic dziwnego, że za największą przeszkodę do wprowadzenia Światowego Ładu uważany jest Kościół. Ale co należy podkreślić, ideolodzy Nowego Ładu, wprowadzając światopogląd naukowy, walczą z wszelką „fundamentalistyczną” religią, nie tylko z chrześcijaństwem. 


W dokumentach Rady Europy czytamy również, że


“...jest sprawą naglącą i nieodzowną podtrzymać tezę, że wszystkie systemy oświatowe powinny podjąć się wyjaśniania i pozytywnego traktowania tych wartości, że odnowiona laickość jest orientacją najbardziej właściwą dla obmyślenia reguł życia wspólnego i dla funkcjonowania naszego szkolnictwa w poszanowaniu wolności osobistych i praw człowieka i walce przeciw wszelkim dyskryminacjom.”� 


“Odnowiona laickość” wymaga zniszczenia chrześcijańskiego systemu wartości. Zburzyć by budować, to hasło masonerii. Dziwnym zbiegiem okoliczności bojownicy rewolucji oświatowej przyznają w porywach szczerości, że będą burzyć, by postawić gmach nowej moralności. I równie szczerze zgadzają się na “okres przejściowy”, straszny okres. Aż dziwne, że nie mają wątpliwości, czy uda się ludzkości przetrwać ten czas upadku:


“Wypadnie więc rozróżnić między wahaniem a obojętnością, między czasem potrzebnym do opanowania procesu zmian w systemie wartości, a z góry przewidzianym upadkiem moralności i edukacji moralnej.”� (UNESCO). 


Zdumiewające wyznanie! Autor przyznaje, że współczesna dekadencja moralna, która po części mogłaby mieć swą przyczynę w „indyferentyzmie moralnym” lub w „przewidzianym z góry upadku moralności”, tak naprawdę jest przyczynowo związana z „czasem potrzebnym do opanowania procesu zmian w systemie wartości”, a więc z rewolucją psychologiczną. I dalej, że ruina wartości moralnych nie jest niczym innym, jak rozmyślnie wybranym i świadomie przyjętym następstwem zamiaru przewartościowania wartości, co się nie może dopełnić w zbyt krótkim terminie. Tak więc narastanie kryminalnej przestępczości, poczucia zagrożenia, rozwiązłości, narkomanii, chorób psychicznych, to wszystko, co jest następstwem zapaści moralnej i rozpadu tkanki społecznej - nie jest niczym innym, jak konsekwencją świadomej polityki.


Manewr podjęty dla zmiany systemu wartości można więc tak określić: najpierw zablokować przekaz wartości, zwłaszcza rodzinny. A gdy z tego wyniknie chaos moralny i społeczny, nawrócić do edukacji etycznej, ale już kontrolowanej przez państwo i organizacje międzynarodowe, a w żadnym wypadku przez rodzinę - takie będzie ostateczne rozwiązanie.


Do innych groźnych pomysłów zaliczyć trzeba: decentralizację, nowy system ocen szkolnych (testowanie), informatyzację ogólnoświatowego systemu edukacyjnego. Każdy z wymienionych elementów globalnej reformy stanowi osobny temat, dlatego ograniczymy się - z braku czasu i dla większej jasności wykładu, do hasłowego wyjaśnienia tych pojęć. Zainteresowanych odsyłam do książki “Machiavel nauczycielem”.


Decentralizacja�  


polegałaby na:


– przyznaniu autonomii kierownikom szkół; 


– wciągnięciu do współdziałania samorządów;


– obdarzeniu pełnym zaufaniem pedagogów. 


Założenia te wydają się zdrowe i pożądane. W praktyce są narzędziem skutecznego wprowadzania rewolucyjnych, antychrześcijańskich zmian. Otóż samodzielny, a więc i mający silną pozycję wobec rodziców, kierownik szkoły byłby “czynnikiem zmian”, agentem globalistów, który, posługując się z całą zręcznością psychologią i znajomością metod manipulowania grupą, powinien skłonić grono nauczycielskie do przyjęcia reform. “Prace badawcze jasno dowodzą, że kierownicy szkół pod tym względem - zależnie od stopnia swego przekonania - odgrywają rolę bardzo poważną.” � (Rada Europy).


Widać przy tym, że globaliści zdają sobie sprawę, iż ich perfidne, wręcz zbrodnicze pomysły, spotkają się z silnym oporem społeczeństwa nawet w zeświecczonej, lewicowej Francji.


Obdarzenie pełnym zaufaniem pedagogów jest kolejnym chwytem, mającym pozyskać nauczycieli, którzy w ogromnej większości odrzucają “światowy eksperyment”. Jako praktycy, doskonale zdają sobie sprawę, że szkoła przestałaby być szkołą. Mimo różnych negatywnych zmian cywilizacyjnych, które nie ominęły szkolnictwa, znają i czują tę podstawową prawdę: nauczyciel jest od tego, żeby uczył, kształcił lecz nie zastępował rodziców w ich roli wychowawczej.


Aby sobie zjednać nauczycieli, by nie tylko zaakceptowali ale i zaangażowali się w “reformę”, trzeba przyjąć metodę schlebiania i uświadamiania im ich wielkiej, dziejowej odpowiedzialności, jakiej tylko oni mogą się podjąć i której powinni się podjąć. 


Pozostaje jeszcze kapitalna sprawa kształcenia nowych nauczycieli, których obejmie “mundialistyczny” powszechny program przygotowania nowych kadr. Nie oznacza to, że każdy nauczyciel miałby otrzymywać profesjonalne wykształcenie psychologa, socjologa itp., lecz że podstawowe założenia psychodynamiki grupy� i socjologii mogłyby doskonale znajdować się w programie jego kształcenia.


Pascal Bernardin pisze w swojej, solidarnie przemilczanej przez „poprawnych krytyków”, książce: „Formacja personelu nauczycielskiego zmierza jednocześnie do otwarcia go na ciągłe innowacje pedagogiczne i w treściach nauczania, jak również do zrobienia z nauczycieli uległych wykonawców polityki oświatowo-wychowawczej coraz to bardziej rewolucyjnej.”


„O jakiekolwiek chodziłoby zmiany w systemach edukacyjnych, zawsze będzie potrzebna ścisła współpraca środowisk nauczycielskich dla przygotowania i wprowadzenia w życie reform i innowacji. Ich wkład w te zmiany i opowiedzenie się za nimi są niezbędnym warunkiem skuteczności i upowszechnienia reform. Okazało się z całą jasnością, że kształcenie nauczycieli powinno być ściślej powiązane i lepiej zgrane z pracami badawczymi, z opracowywaniem materiałów pedagogicznych w takim duchu, by w ciągu całej swej kariery nauczyciele byli w stanie brać czynny udział w złożonym procesie, dzięki któremu innowacje pedagogiczne mogłyby się pojawiać i urzeczywistniać bodaj w skromnym zakresie praktyki szkolnej.”� (UNESCO).


Globalistom chodzi o permanentną, ciągłą, nieustającą formację nauczycieli, dyrektorów i całego personelu zatrudnionego w oświacie. Te wytyczne nie różnią się wcale od proponowanych przez francuskie Uniwersyteckie Instytuty Kształcenia Nauczycieli i po wielokroć już stosowanych, a my swój sąd o nich wypowiemy krótko: indoktrynacja i manipulacja mają odtąd być stosowane stale i nie ograniczać się li tylko do okresu studiów.


“Wprowadzenie do programów zagadnień wychowania z wydźwiękiem międzynarodowym, opracowywanie podręczników szkolnych i przewodników w tej dziedzinie dla nauczycieli sygnalizowane są z wielu krajów. Ta działalność jest wspierana przez całą serię badań przy współudziale uniwersytetów, jak również poprzez seminaria i kolokwia specjalistów. Liczne kraje zgłaszają swe zainteresowanie publikacjami Narodów Zjednoczonych i UNESCO na ten temat”.� 


Zaabsorbowani innymi niż dotychczas zadaniami niż nauczanie klasyczne, nauczyciele i profesorowie nie mają już ani czasu, ani kompetencji, ani chęci do solidnego nauczania. Obniżenie się poziomu szkolnictwa jest przeto nieuniknioną konsekwencją tego nowatorskiego zdefiniowania roli szkoły.


Ta poszerzona wizja zadań i obowiązków w sektorze wychowawczym nie zakłada jedynie większej rzetelności środków formacji i ich przystosowania do środowiska społeczno-ekonomicznego, lecz wymaga także radykalnej zmiany samych założeń systemu wychowawczego. Trzeba zerwać z koncepcją elitarności, głęboko zakorzenioną w umysłach tak nauczycielstwa, jak rodziców, która przyznaje pierwszeństwo nauczaniu ogólnokształcącemu i wedle której szkoła podstawowa przygotowuje do szkoły średniej, a ta z kolei przygotowuje do studiów wyższych. Szkoła dla wszystkich ma być narzędziem rozwoju indywidualnego, także rozwoju ekonomicznego i społecznego, a nie społecznej reprodukcji w interesie mniejszości. � 


System ocen szkolnych (testowanie) i informatyzacja ogólnoświatowego systemu edukacyjnego


Jeśli się “poprawia” system oświatowy, system oceniania uczniów również musi być zmieniony. Ze szkodą dla strony poznawczej i ogólnokształcącej nauczanie teraz obejmuje wszystkie elementy składające się na osobowość: etyczny, emocjonalny, społeczny, obywatelski, polityczny, estetyczny, psychologiczny. To są dziedziny najpierw wzięte na cel w międzynarodowej polityce dotyczącej testowania, a planowanej w skali światowej. �


W USA testuje się np. obywatelskie nastawienie dzieci. We Francji - poziom odpowiedzialności za klasę i szkołę... W ciągu tego samego 1993 roku wprowadzono we Francji nie tylko testowanie wychowania obywatelskiego ale zadbano o „systematyczny wgląd w te informacje” instytucji państwowych. W dalszym etapie przewidziano objęcie systemem testowania innych przedmiotów tak by stał się on elementem trwałym bowiem połączenie go z samooceną daje niezwykle skuteczną technikę uwewnętrznienia wartości i postaw pożądanych przez testujących. 


Chociaż początki były „skromne” to jednak jawnie poszukiwano dróg wyjścia od „osiągnięć” w teorii do praktycznego stworzenia systemu, można się było o tym dowiedzieć z publikacji Międzynarodowego Biura Edukacji UNESCO:


„W dziedzinie uczuć nie dysponuje się jeszcze (1982) zadowalającą normą klasyfikacji. W większości poszukiwań osiąga się ostatecznie pewne wyniki jedynie w zakresie postaw.../.../ Ważkie dzieła J. Ravena w tej materii nie znalazły jeszcze szerszego echa.


W dziedzinie psychomotoryki sytuacja jest jeszcze mniej zadawalająca. Jest to o tyle dziwne, że istnieją na ten temat dzieła o wielkiej precyzji, lecz według naszego rozeznania nie zostały one skoordynowane i wyartykułowane na tyle, by mieć z nich oczekiwany instrument zarówno klasyfikacji, jak i konstruowania ankiet...”


Ale te początkowe „trudności” zostały przełamane:


„Mówiąc konkretnie, w porównaniu z dawnymi metodami korygowania przewidywanych odpowiedzi, system samooceny co do pewności udzielanej odpowiedzi, dopracowany do stadium całkowicie operacyjnego przez D. Leclercq’a, nie tylko przynosi zadawalające rozwiązanie problemu od tylu lat źle rozwiązywanego, lecz ponadto otwiera znaczące perspektywy wychowawcze”� (UNESCO).


Zimno się robi, gdy się czyta fragment dokumentu OCDE:  


“/.../ Nauczyciele będą tak prowadzić zajęcia, by odpowiedzieć wymaganiom systemu testów, i w konsekwencji uczniowie będą się uczyli. Jest sprawą istotnie ważną, aby zasady testowania, dzięki kontroli publicznej� nad funkcjonowaniem systemu, odpowiadały w pełni reformom programowym i pedagogicznym, które się chce wprowadzić w życie”.�


Testowanie nie będzie dotyczyło przedmiotów abstrakcyjnych, lecz głównie psychiki, strony emocjonalnej i przynależności środowiskowej dzieci./.../


Wprowadzenie swoistej kultury permanentnego testowania, która umożliwi zastąpienie “sztywnego stawiania ocen” “linią bardziej giętką i ewolucyjną”, może się dokonać jedynie pod warunkiem, że szkoły zgłoszą akces do tych “nowych technologii”.  Ponieważ szkoły już są zinformatyzowane, nie pozostaje im nic innego, jak włączyć się do sieci, która otworzy im dostęp do jednego jedynego informatycznego banku kwestionariuszy do testowania uczniów.


Obecnie każdy nauczyciel we Francji zdaje sobie sprawę, że Ministerstwo Edukacji Narodowej wyznacza mu tajny numer identyfikacyjny, który spełni rolę informatycznego klucza, gdy będzie się chciał podłączyć do tej sieci. /.../


dane klasyfikacyjne, obejmujące także przedmioty niepoznawcze, jak np. wychowanie obywatelskie wkrótce będą dostępne dzięki tej sieci informatycznej.  


Co więcej, są już gromadzone w centralnym banku danych. To groźne i skuteczne narzędzie „do studiowania i modyfikowania ludzkich zachowań”.� 


Testy psychologiczne, przypominające czasem gazetowe psychozabawy lub „grę w wyobraźnię”, są źródłem poznania zachowań ludzkich (i społecznych) - łatwo można, analizując zgromadzone dane, zbadać nastroje i trendy panujące wśród obywateli, dostosowując dzięki tej wiedzy swe zachowania polityczne, zapobiegając wybuchom, działając na zbiorową podświadomość w przyszłości i teraźniejszości.�


Standaryzacja i powszechność


Umysły globalistów marzą o ogólnoświatowym systemie edukacyjnym, identycznym dla wszystkich: Kenijczyków, Niemców, Pigmejów. Te groźne, utopijne zamiary wydają się produktem obłąkanego umysłu lub fantazji scenarzysty filmów science fiction. A jednak, mimo iż nie wydaje się, by kiedykolwiek zostały zrealizowane do końca, są i będą przyczyną zła:


“Kształcenie nauczycieli wyłącznie lub rutynowo narodowe już nie wystarcza: ono już nie jest w stanie wykrzesać impulsów niezbędnych dla międzynarodowego porozumienia, o które UNESCO słusznie zabiega, w dziedzinie wychowania, jak również etyki i praw człowieka.” (UNESCO).�


“Kwestia najważniejsza to mieć plan uniwersalny, międzynarodowy i standardowy, ustalony pod auspicjami Organizacji Narodów Zjednoczonych. Podkreślmy, że ten standardowy plan powinno się upowszechnić dzięki seriom standardowych podręczników szkolnych, opracowanych pod auspicjami Narodów Zjednoczonych”...


“To narzuca z kolei konieczność wydania serii podręczników standaryzowanych międzynarodowych i międzynarodowego standardowego planu, realizowanego przez nauczycieli, którzy otrzymali standardową formację...


Dopóki całe pokolenie nie otrzyma wykształcenia opartego na międzynarodowym standardowym planie, wszyscy będą rozumować według starych schematów myślenia, które w końcu są fatalne dla ludzkości. Toteż pragniemy powitać przyłączających się do nas wolontariuszy, partnerów z różnych sfer życia: z nauczycielstwa, z rodzin, z organizacji zawodowych, ze stowarzyszeń religijnych i kulturalnych, z administracji i sfer wojskowych. Ze względu na wspólne dobro, pragniemy otrzymać ich wsparcie w umiędzynarodowieniu i standaryzacji oświaty i wychowania.”� (UNESCO).


Proszę w tym właśnie kontekście widzieć zmiany w naszym szkolnictwie, kolejną reformę. Nie wynika ona w ogóle z naszych tradycji, ani nie jest odpowiedzią na nasze potrzeby. Nie o to bowiem chodzi! Ta reforma po prostu „ma się” u nas dokonać bo takie są wymogi, trendy, plany (jakoby nie jest ważne, czyje są te plany i czy są dobre, czy złe). To powoływanie się na ogólnoświatowe zmiany wystarcza pseudoreformatorom i jest też najlepszym świadectwem poziomu, jaki sobą reprezentują, jak wielka jest przepaść pomiędzy nimi a wielkimi reformatorami Pierwszej, czy Drugiej Rzeczypospolitej.  Najistotniejszą bowiem cechą obecnych „polskich elit”, niestety nie tylko politycznych, jest ich wynarodowienie i wobec Ojczyzny ojcobójczość.


Rewolucja psychopedagogiczna jest z samej istoty totalitarna. Wyrosła ze środowisk rewolucyjnych, które wraz z pierestrojką i reformą strukturalną zmieniły nie cel, lecz tylko strategię, zamierza ona doprowadzić do końca rewolucję psychologiczną, po której nieuchronnie nastąpi rewolucja społeczna.�


Mundialistyczna, hegeliańska, z ducha masońska, humanistyczna, czyli - paradoksalnie - antyludzka rewolucja chce człowieka podporządkować superpaństwu, zarówno jego zachowania, jak też duchowość i samą jego najgłębszą istotę.


“Musimy mieć koncepcję typu osoby, którą chcemy uformować, zanim będziemy mogli powziąć jakąkolwiek bardziej precyzyjną opinię co do edukacji, którą chcemy mieć jak najlepszą.”� (UNESCO).


“Wchodzimy w dwudziesty pierwszy wiek. Wyzwanie, jakiemu edukacja musi stawić czoło, jest poważne i globalne. Z tej też racji misja edukacji będzie zarazem trudna i chwalebna. W dwudziestym pierwszym wieku ten, kto będzie kontrolował wychowanie, będzie miał inicjatywę. Sama koncepcja wychowania zostanie jeszcze odnowiona. Wychowanie będzie permanentne; całe społeczeństwo będzie mu się uważnie przyglądać; struktura wychowania będzie bardziej giętka i bardziej zróżnicowana; wychowanie stworzy sieć, ogarniającą całe społeczeństwo.”� (UNESCO).





�
KTO, JAK?


Organizacje “globalistyczne” zwane przez niektórych masońskimi, przyznają się, że właśnie poprzez manipulację osiągną swoje cele. 


„UNESCO opublikowała już w 1964 r. godny uwagi materiał pt. “Modyfikacja postaw”�. Omawia on głównie postawy międzygrupowe: rasowe, religijne i etniczne. /.../ Autor “Modyfikacji postaw”, po opisaniu eksperymentu Sherifa na temat norm rządzących grupą, dodaje:


(Wnioski z wyników tych badań, jeśli idzie o formację i przeobrażenie postaw społecznych w ogólności, są oczywiste(.” �


„Filozofia polityczna, otwarcie manipulatorska, podtrzymująca te praktyki, kryje w sobie absolutne lekceważenie i wolności i godności ludzkiej i demokracji. Autor zaleca dalej upowszechnienie w szkołach metod manipulacji psychologicznej [już w 1964 r]. Dziś przyszła pora na wdrożenie tych wówczas teoretycznych rozważań. 


“UNESCO, które bez wytchnienia rozwija swą akcję promującą prawa człowieka i poprzez różne prace naukowe uczestniczy w walce z przesądami i dyskryminacją, od dawna zdaje sobie sprawę, jak wielką korzyść mogą przynieść studia nad przemianą postaw dla działalności ukierunkowanej na zwalczanie wszelkich form dyskryminacji (...) Dr Davis /.../ poświęcił się badaniom nad modyfikacją postaw w skali międzynarodowej.”�  


UNESCO  wspierane jest przez OCDE i Radę Europy, które „nie dysponują na razie żadną władzą wykonawczą.”� Ich wpływ jest realny - na instytucje rządowe poszczególnych krajów europejskich. Takim narzędziem nacisku może być np. UCHWAŁA Rady Ministrów Edukacji zebranych pod auspicjami RADY EUROPY 14 XII 1989 r. w sprawie WALKI ZE ZŁYM STANEM SZKOLNICTWA. Czytamy w niej:


“Rada Europy, a wraz z nią ministrowie edukacji (...) świadomi, że poszerzenie wymiaru wielokulturowego w systemach edukacyjnych umożliwiłoby skuteczniejszą walkę z niepowodzeniami na polu oświaty szkolnej, (...) podejmują następującą uchwałę:


1. Państwa członkowskie, w ramach swojej polityki edukacyjnej i swych konstytucyjnych struktur, dołożą wszelkich starań, by podjąć zdecydowaną walkę z niepowodzeniami w dziedzinie szkolnictwa i by swą działalność przeorientować według następujących zaleceń: (...)


1.3. Wzmocnić skolaryzację przedszkolną, co przyczyni się do podniesienia poziomu szkolnictwa etapu następnego, zwłaszcza dla dzieci ze środowisk mniej uprzywilejowanych [przedwczesna socjalizacja].


1.4. Przemodelować funkcjonowanie systemu szkolnego, szczególnie przez:


- odnowę programów nauczania, pomocy szkolnych, również metod nauczania i klasyfikacji;


- stosowanie pedagogii zróżnicowanych;


- redukowanie zakłóceń strukturalnych lub funkcjonalnych poprzez znoszenie barier między przedmiotami szkolnymi i “międzyprzedmiotowość” [nauczanie niepoznawcze],


- zapewnienie ciągłości wychowawczej z jednej klasy do następnej, z jednego cyklu do następnego [pedagogia skoncentrowana na uczniu];


(...)


- powszechniejsze nauczanie języków i kultur zarówno dzieci pochodzenia miejscowego, jak cudzoziemskich.


1.5. Wzmocnić uwzględnienie przez szkołę kontekstu kulturowego, społecznego i ekonomicznego;


- otwarcie się szkoły na środowisko;


- wymiana myśli z kręgami społeczno-zawodowymi”.�  


Do sprawy rewolucyjnych zmian w szkolnictwie włączyła  się sama Komisja Wspólnot Europejskich, wydając dokument, mówiący o jej polityce edukacyjnej (1988 r.). Komisja zajmuje stanowisko w perspektywie ogólnoeuropejskiej integracji systemów wychowawczych i zapowiada integrację ogólnoświatową �:


“W szeregu państw członkowskich są w przygotowaniu lub już weszły w życie nowe kierunki i reformy w szkolnictwie średnim, w niektórych na wielką skalę, aby stawić czoła niepowodzeniom lat 90-tych.


W perspektywie budowy Europy Zjednoczonej jest sprawą kapitalnej wagi, aby te reformy przebiegały w korelacji z ewolucją obszarów Wspólnoty. Intensyfikacja wymiany doświadczeń i wspólnych działań pomiędzy państwami członkowskimi jest niezbędna, skoro mają one sobie uświadomić, jak przemożny wpływ ich nowa polityka może wywrzeć na Wspólnotę i na przyszłość młodych pokoleń, i skoro mają one przyczynić się do wypracowania wspólnych ram europejskich, w których będzie się rozwijała ich polityka narodowa”.�  


Stałe urabianie nauczycieli zajmuje w tym projekcie ważne miejsce:�


“Przemiany w zakładach szkolnych dokonują się dzięki nauczycielom, przeto ich stała formacja odgrywa w tym procesie kluczową rolę. Na ogół ten rodzaj formacji umożliwia nauczycielom pogłębienie ich przedmiotu lub umiejętności dydaktycznych, rzadko natomiast ofiaruje im możność rozwijania uzdolnień koniecznych do sterowania innowacjami i sprostania nowej odpowiedzialności. W większości systemów edukacyjnych udział w zajęciach stałej formacji jest dla nauczycieli fakultatywny, a ośrodki kształcenia znajdują się poza szkołą. Oddziaływanie całej wspólnoty w tej dziedzinie powinno więc pobudzać i wzmacniać zaangażowanie (...)”� 


I znów tekst jakby wyjęty z PRL-u (brakuje tylko słówka “socjalizm” odmienianego przez wszystkie przypadki). To w PRL-u nauczyciele wciąż nakłaniani byli do “podnoszenia swoich kwalifikacji”, zdobywania “stopni kwalifikacji”  na kursach o żenującym poziomie. O przyznaniu wyższego “stopnia specjalizacji”, a więc wyższej pensji, decydowały w równym stopniu: ukończenie pseudokursu i opinia PZPR-owskiego dyrektora o zaangażowaniu społecznym nauczyciela. 


I dzisiejsza rewolucja da olbrzymie pole do nadużyć, poprzez umożliwienie zastosowania na wielką skalę psychotechnik wobec niczego nie podejrzewających nauczycieli, którzy w ramach reformy i dokształcania na takowe kursy masowo będą musieli uczęszczać.


Omawiana rewolucja oświatowa prowadzi do ubezwłasnowolnienia pedagogów. 


Francja, co nie może dziwić, przoduje we wprowadzaniu „odnowy” szkolnictwa. Jej ministerstwo edukacji opracowało już plan perspektywiczny. Człowiek, który wywiera znaczący wpływ na system edukacji we Francji to Louis Legrand, który zastanawia się:


“(...) jakiego człowieka chcemy formować i dla jakiego społeczeństwa? Czy w tej kwestii możliwa jest zgoda ogólnonarodowa?”� i dalej stwierdza:


“Możliwość laickości pozytywnej, motoru edukacji narodowej, jest więc związana z powszechną akceptacją wartości i z powszechnym potwierdzeniem ostatecznych założeń. (...) Klasyczna myśl marksistowska nie jest odległa, jeszcze i dzisiaj, od tej profetycznej wizji (...). Lecz marksiści nie są u władzy i znaczna większość  społeczeństwa odrzuca, na razie, tę ewentualność. A więc?” 


Legrand mówi dalej, że: “fundamentalnym celem jest pozytywna socjalizacja pobierających naukę. W tym rozumieniu edukacja powinna być głównie działaniem, a na drugim dopiero miejscu kształceniem”.�


„Nauczyciel więc dnia jutrzejszego będzie musiał sam być przekonanym do tych fundamentalnych wartości. Wykształcenie intelektualne, które otrzyma, będzie ukierunkowane etycznie, zgodnie z tymi wartościami. To znaczy, że sama najistotniejsza część jego formacji będzie twórczym uzdolnieniem do formowania nowych postaw poprzez działanie, a nie tylko poprzez odbiór nowych treści”.�


�
ZAKOŃCZENIE – podsumowanie 


„Rola szkolnictwa ulega obecnie zasadniczemu przeobrażeniu w procesie antydemokratycznym. Globalistyczne reformy wprowadza się podstępnie.”� Ich autorzy, pisząc o spodziewanym oporze społeczeństwa, zdradzają swoje intencje. Bo nie jest to opór, który w sposób naturalny towarzyszy zmianom. Jest to zdrowy lęk przed zarazą globalizmu. Toteż i opór będzie przełamywany siłą, np. poprzez rugowanie ze szkolnictwa osób „niepoprawnych  politycznie”, lub stosując metody podstępnych manipulacji.


Trudno przy tym znaleźć „informacje o kierunkach i zakresie zmian, ich szerszych implikacji i realnego celu, jakim jest przebudowa społeczeństwa”.�


Główne czynniki psychopedagogicznej rewolucji pozwalają na stworzenie ponurego obrazu “po bitwie”. Do tych czynników należą:


- rewolucja etyczna i rewolucja kulturalna, zawarte w treściach nauczania;


- “innowacje” pedagogiczne równoznaczne z wprowadzeniem do szkół technik prania mózgu;


- permanentne kształcenie nauczycieli (raczej - permanentne deformowanie); 


- decentralizacja systemu oświatowego i wychowawczego (dla łatwiejszej manipulacji rodzicami i nauczycielami);


- zastosowanie informatyzacji do metod oceniania uczniów oraz gromadzenia najbardziej szczegółowych informacji o każdym uczniu w globalnym systemie.�


Szczególne znaczenie odgrywają nauki humanistyczne i społeczne. W szczególności techniki decentralizacji i zaangażowania personelu dobrze są znane menadżerom i dają się zastosować wobec znacznej liczby osób a nawet całego środowiska, np. nauczycielskiego. Istnieje nawet taka teoria, proszę Państwa, że  skandalicznie niskie płace w polskim szkolnictwie publicznym są świadomie tak ustalane. Chodzi bowiem o dokonanie negatywnej selekcji: w szkołach mają uczyć te jednostki, które w żadnej innej dziedzinie nie potrafią się znaleźć. W naszej Ojczyźnie nie bardzo to wychodzi, bo jest jeszcze zbyt wielu pedagogów z prawdziwym powołaniem.


Niemniej ciekawa może być obserwacja postaw lewicowego ZNP, mającego głęboko zakorzenione, przedwojenne tradycje, które określiłbym wprost jako wolnomyślicielskie, środowisko już wtedy komunizujące i infiltrowane przez wrogów katolicyzmu. 


Środowiska lewicowe, libertyńskie same przez się dążą do przyswajania wartości kolektywistycznych (praca w grupie), wartości liberalnych, materialistycznych i merkantylnych (produktywność, kult sukcesu).�


Przy tej okazji przychodzi mi taka refleksja, że to wcale nie my zabiegamy o przyjęcie do Unii Europejskiej. Wręcz przeciwnie: to owe zmasonizowane organizacje, chcąc dokonać globalnych zmian, zabiegają o zrewolucjonizowanie tak dużego i o takim potencjale intelektualnym kraju, jakim jest Polska. Siły te działają od wewnątrz postulując politykę prounijną i od zewnątrz głosząc potrzebę rozszerzenia UE.� 


Organizacje międzynarodowe, związane z realizowaniem globalistycznych planów to przednia straż polityki masońskiej i mundialistycznej. 


Zniewolenie psychologiczne, którego pierwsze przejawy oglądamy, opiera się na ideach Skinnera, zalecających sposoby sterowania “łagodnego”, nie wzbudzającego oporu. Już z tej racji niełatwo podejmować z nimi walkę, muszą być jednak demaskowane i oskarżone ze względu na to, czym są: są mianowicie dyktaturą psychologiczną. � 


Jestem przekonany, że ukazanie właściwego oblicza globalistycznych, obłędnych programów i stosowanych psychosocjotechnicznych metod manipulacji wzbudzi w naszym społeczeństwie silny, zdrowy opór. Pod jednym wszak warunkiem – trzeba o tym problemie mówić publicznie.


�
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� Poniższy szkic powstał na bazie referatu przygotowanego dla Instytutu Edukacji Narodowej (sesja we Wrocławiu poświęcona reformie szkolnictwa). Pierwotny tekst (z przyczyn zewnętrznych nie wygłoszony) został później rozszerzony i uzupełniony o materiały z wystąpień w ramach działalności Fundacji Pomocy Antyk podczas licznej serii spotkań otwartych i zamkniętych,  dotyczących szkolnictwa, globalizmu i technik manipulacji. 


� International symposium and round table, 27 listopada - 2 grudnia 1989. Beijing, Chiny, Qualities required of education today to meet foreseeable demande in the twenty-firts century, Proceedings, UNESCO,  Final report, s. III, 21.


� Sylwetkę i poglądy Bertranda Russella – postępowca, który jak „żaden intelektualista w dziejach nie udzielał rad ludzkości tak długo” – arcyciekawie opisał Paul Johnson w swej książce  „Intelektualiści”.


� Zbigniew Brzeziński jest twórcą charakterystycznego sformułowania tittytainment. Często padało ono na zjeździe w San Francisco, któremu patronowała Fundacja Gorbaczowa. Faktycznie było to spotkanie o charakterze globalistycznym, na które zjechali się najwięksi przedstawiciele światowej finansjery i przemysłu. Jest to złożenie słowa entertainment i słowa tits. Pierwsze oznacza rozrywkę, drugie piersi. Całe pojęcie wyraża więc następującą koncepcję: ludziom trzeba dać zadowalające minimum pożywienia i rozrywkę, aby móc bez przeszkód panować nad całym światem. Właściwie jest to jedynie nowe wydanie znanego powiedzenia "Chleba i igrzysk!”. (Por. H. P. Martin, H. Schumann: Pułapka Globalizacji. Atak na demokrację i dobrobyt, Wyd. Dolnośląskie, Wrocław 1999, s. 5-10). 


� Wielokulturowość w szkolnictwie to etap, gdy posługuje się argumentacją współistnienia obok siebie wielu kultur. Międzykulturowość to etap, w którym różne kultury „mieszają się” by wytworzyć jakąś kulturę nową. Temu, co kryje za sobą hasło wielokulturowości i jak bardzo jest ono złudne, min. poświęcony był artykuł angielskiego filozofa Rogera Scrutona „Oikofobia i ksenofobia” zamieszczony w 46 numerze konserwatywnego pisma Arka, interesujący jest także przeprowadzony przez Andrzeja Nowaka w lutym 1995 roku wywiad  z nim „Uwagi starego „faszysty” (Arcana nr 3).


� J. C. Pauvert,  Senior educational personnel: new functions and training, vol. 1, Educational studies and documents, nr 52, Paris UNESCO, 1988, s. 13.


� Pisze o tym w swych licznych publikacjach książkowych i artykułach w tygodniku „Nasza Polska” prof. Piotr Jaroszyński (KUL).


� Interesujące materiały oraz artykuły pióra Anatola Arciucha o globalizmie zamieszcza tygodnik „Nowe Państwo”.


� Poruszam ten problem w obszerniejszej pracy pt. „Globalizm. Destrukcja i zniewolenie”.


� I znów pamiętać trzeba, że słowu (w tym przypadku studiowaniu) nadane jest inne znaczenie, niż te do którego jesteśmy przyzwyczajeni.  Dzięki temu, niczego nie podejrzewając, godzimy się z „reformatorem”.


� J. Dewey, The school and society, Chicago 1899.


� John Dewey po wizycie w Związku Sowieckim w 1928 roku twierdził, że tamtejszy model  jest  wzorcowy dla Zachodu. O J. Deweyu tak napisał W. Tatarkiewicz (Historia  filozofii, Warszawa 1993, t. 3, s. 203): „Najkrócej mówiąc: filozofia Deweya była instrumentalistyczna, empirystyczna, relatywistyczna, antymetafizyczna. To znaczy, miała następujące tezy: 1)wyobrażenia ludzkie nie są dla ludzi poznaniem bytu, lecz narzędziem działania; 2) słuszne są z nich te, które uformowały się na podłożu społecznym; to, co w danym czasie uchodzi za rozumne, słuszne, logiczne, prawdziwe, dobre – jest zawsze wytworem myślenia zbiorowego; 3) wszystko to zmienia się i podlega stałej rewizji; prawda i dobro są przeto płynne; 4) metafizyka jest bezużyteczna, gdyż chce dochodzić tego, co nie mieści się w doświadczeniu i 5) tak samo bezużyteczna jest religia; jest zbyt osobista, by mogła wejść w skład wspólnej ludzkiej prawdy” (podkreślenia M.D.).


� Angielski filozof konserwatywny, profesor Uniwersytetu Bostońskiego, publicysta, pisarz, kompozytor. Założyciel i redaktor kwartalnika „The Salisbury Review”. Autor min. „The Meaning of Conservatism”, „Dictionary of Political Thought”. Czynnie wspierał opozycję antykomunistyczną w Czechosłowacji, Polsce i w innych krajach bloku sowieckiego.  


� R. Scruton, Oikofobia i ksenofobia, [w:] Arka nr 46, ss. 5-10.


� WCFA, Conférence mondiale sur l’éducation pour tous, 5-9 marca 1990, Jomtien, Tailandia, Document de référence, Paris, WCEFA, 1990, s. 12.


� L’Initiation, IV, 1964. Cytat za P. Virion, Myst(re d’Iniquit(, s. 129.


� Papież Leon XIII, Encyklika Humanum Genus, [w:] Georges Virebeau,  Papieże wobec masonerii, Antyk 1999, s. 78.


� Tamże, s. 82.


� Tamże, s. 87-88, 90.


� Dla zebranych osób przygotowany on został na osobnej karcie z dopiskiem na dole: Według: Pascal Bernardin, Machiavel nauczycielem, Manipulacje w szkolnictwie. Reformy czy plan zniszczenia?, Antyk, Warszawa 1997.   





� Nauczanie treści o charakterze niepoznawczym i społecznym (socjalizacja)  odbywa się kosztem pogłębiania formacji intelektualnej. We Francji po tego rodzaju reformach 20% populacji poniżej 25 lat nie ma nawet opanowanej sztuki czytania i pisania. Treści niepoznawcze, w odpowiednim czasie, opanowuje każdy, z tym większą korzyścią dla siebie, o ile wcześniej wyposażony zostaje w odpowiednie narzędzia poznania i solidną wiedzę. Widocznie komuś zależy by ten proces, wyrabiania sobie światopoglądu, zakłócić i dość wcześnie zastąpić indoktrynacją. W tym nowym szkolnictwie uczniowie nie potrafią czytać, mają jednak odpowiednie poglądy na temat np. eutanazji i innych „praw człowieka”. Z badań przeprowadzonych w Polsce wynika, że zaledwie 3 % ogółu obywateli stanowią osoby całkowicie kompetentne językowo, zaś 3/4 Polaków to „funkcjonalni analfabeci” - tzn. osoby, które czytają, ale nie rozumieją tekstu. Stwarza to wprost nieograniczone pole do sterowania i manipulacji ludźmi „wykształconymi”.


� Jeszcze raz odsyłam zainteresowanych do aneksu. W dalszej zaś części wykładu zobaczymy jak bardzo nowocześnie działa stara sekta masońska.


� Beverly K. Eakman, Educating for the New Word Order, Portland, Oregon, USA, Halcyon Hause, 1991. Przy okazji należy wspomnieć o tym, że metoda testów nastawiona jest na „wykształcenie minimalne” i to się w USA przekłada na fakty - w ciągu kilku lat liczba analfabetów wzrosła z 18 mln. do 25 mln. (Ostatnio nie ogłasza się tych danych – pewnie są zbyt kompromitujące).  


� R. V. Joule, J. L. Beauvois, Soumission et id(ologies, Paris, PUF, 1981, s. 176.


� Oczywiście znów nie chodzi tu tylko o samą nazwę, czyli szyld  „szkoła katolicka”; taki szyld jest bardzo nawet pożądany na zewnątrz budynku! Spór dotyczy wyłącznie przekazywanego w takiej szkole światopoglądu, szkolnictwo prywatne w formie i katolickie z nazwy, które zaakceptowało prądy modernistyczne, liberalne, socjalistyczne, w żaden sposób nie jest zadrą w oku psychopedagogicznej rewolucji. W tym znaczeniu raczej zaatakowane zostaną na przykład szkoły samorządowe, w których uczą jeszcze przyzwoici nauczyciele, nie poddający się rewolucjonistom, może to być także atak na szkołę nie prywatną, na terenie której jednak odbywa się kształcenie o tyle prywatne, że  nie opanowane przez „postępowe” państwo. Pamiętajmy, że w tej wojnie nie chodzi o szyldy i zewnętrzne znaki, tylko o treści. 


� Quatri(me conf(rence des ministres de l’Education, Perspective et tâches du d(veloppement de l’(ducation en Europe ( l’aube d’un nouveau mill(naire, Paris, UNESCO, 1988, s. 11.


� G. S. Wieder, A comparative study of relative effectiveness of two methods of teaching a thirty-hour course in psychology in modofying attitudes associated wit racial, religious and ethnic prejudice, Unpublished Ph. D. diss. New York University, New York 1951.


� Polscy rodzice powinni bardziej wsłuchać się w głos Papieża, który podczas pielgrzymki do kraju wzywał ich by się tej władzy za nic na świecie nie wyrzekali. No cóż... nie jedyny to raz, w którym Polska (przede wszystkim jej elity) nie słucha i zdradza Papieża, traktując spotkania ze swym  rodakiem jako medialny „show”, którego  śladu, odpowiedniego rangą, nie widać (nawet w pracy Kościoła) już po dwóch miesiącach.


� Quatri(me conf(rence des ministres de l’Education, Perspective et tâches du d(veloppement de l’(ducation en Europe ( l’aube d’un nouveau mill(naire, Paris, UNESCO, 1988, s. 11. 


� Czemu akurat seks, rewolucję rewolucji, umieszczono na pierwszym miejscu, nietrudno się domyślić.


� Międzynarodowe Sympozjum 27 XI - 2 XII 1989 roku w Beijing (Chiny).


� 34 s(minaire europ(en d’enseignants du Conseil de l’Europe, Donaueschingen, 17-21 listopada 1986, L’enseignement des droits de l’homme et de l’(ducation sociale, civique, Strasbourg, Conseil de l’Europe, 1987, s. 5. (DECS/EGT (86) 74-F). 


� „Okrągły stół” to ulubiona forma obradowania w różnego rodzaju instytucjach, podczas nich, w celu wynegocjowania „wspólnego” stanowiska, stosować można z powodzeniem manipulacyjne techniki sterowania (np. zasady dynamiki grupowej - patrz: Michael Weber, Dynamika grupowa. Psychosocjotechniki - programowa walka z cywilizacją i Kościołem, Wydawnictwo Antyk, Komorów 2000). 


�  Colloque R(ussir ( l’école, Lisbonne/Estoril, Portugalia, 20-24 maja 1991, Rapport final, UNESCO, s. 55.


� Por.: J. C. Pauvert,  Senior educational personnel: new functions and training, vol. 1, Educational studies and documents, nr 52, Paris UNESCO, 1988, s. 13.


� S. Rassekh, G. Vaideanu, Les contenus de l’éducation, Paris, UNESCO, 1987, s. 169. Zob. również : Congr(s international sur La paix dans l’esprit des hommes, 26 czerwca - 1 lipca 1989. Yamoussoukro, Wybrzeże Kości Słoniowej, Rapport final, UNESCO, s.43. 


� Pozostają i mają pozostać - bo to daje możliwości manipulowania!


� Czy tam, gdzie socliberalny globalizm jest propagowany rzeczywiście rozwiązywane są problemy mieszkaniowe, a może problemy wyżywienia? Czy prawa człowieka realizuje się poprzez politykę prorodzinną, rozwój budownictwa, pomoc technologiczną dla krajów rozwijających się? Niestety nie!


� Antychryst jest wśród nas (...). Nie możemy przeoczyć faktu, że wraz z kulturą miłości i życia, na świecie rozpowszechnia się inna cywilizacja, cywilizacja śmierci, będąca bezpośrednim dziełem Szatana i stanowiąca jeden z przejawów zbliżającej się Apokalipsy.


�  A. Curle, Contribution of education to freedom and justice, w: M. Havelsrud, Education for peace: reflection and action, IPC Science and Technology Press, Gulford 1976, s. 75.


� Dlaczego „poszanowanie praw człowieka” jest „nauczaniem opartym na radykalnych założeniach”? O jakiego rodzaju prawa lub jakiego człowieka chodzi? A może i tu chodzi o całkiem coś innego i tekst ten skrywa inny, faktyczny cel - owym „radykalnym założeniem” prawa człowieka, byłoby przyjęcie prawa kobiety, do zabicia własnego, poczętego dziecka, w imię „poszanowania” jej „praw człowieka”. Takim radykalnym założeniem poszanowania prawa człowieka byłaby realizacja prawa do eutanazji. Tak jak w Orwellu, należy czytać te teksty według klucza: wychowanie do pokoju jest wychowaniem do wojny (w podanych dwóch przykładach byłaby to wojna przeciwko agresorom: dzieciom i starcom, którzy za wszelką cenę, albo proszą się na świat, albo dalej chcą na tym świecie żyć, narażając innych na utratę zasobów ekologicznych lub osiągniętego poziomu życia.    


� Dlaczego „lecz”? O jakiej zatem wolności religijnej i politycznej jest mowa, skoro chce się je przeciwstawić prawom ekonomicznym i społecznym Trzeciego Świata? Czy chodzi o przeformowanie religii i polityki w taką religię, która wszystkich „pogodzi” (synkretyzm) i politykę, która zabezpieczy przed konfrontacją (globalizm)? Jak inaczej wytłumaczyć nie ukrywane w tekście szantażowanie „wychowanków” wyznających swoją religię i trwających przy zasadach wolności  politycznej, dążeniami i aspiracjami krajów Trzeciego Świata?


� Derek Heater, Human rights education in schools: concepts and skills, Strasbourg, Conseil de l’Europe, 1984, ss. 6 i 7. (DECS/EGT (84) 26).


� Proszę się nie śmiać. Krzywizna banana została w majestacie prawa unijnego określona - to nie jest anegdota ale fakt.


� OCDE/CERI, La r(formee des programmes scolaires, Paris, OCDE, 1990.


�  F. Audigier, Enseigner la soci(t(, transmettre des valeurs, Strasbourg, Conseil de l’Europe, 1992, s. 2 (DECS/SE/Ssc (91) 12).


� Zob: Conf(rence intergouvernementale 1983 pour la coop(ration internationale, la compr(hension et la paix. 


�  G. Beis, Pour une (ducation aux valeurs (thiques, Paris, UNESCO, s. 41. (BEP/GPI3 i BEP-87/WS/5).


� Czy istoty, które czytać i pisać nie umieją, nie są „rozumne” i jako takie albo odgórnie i na skalę globalną poddane zostaną edukacji albo na nic nie zasługują. Analfabetów trzeba edukować, po to, by ich nauczyć czytania... liberalnej prasy i książek. Podobnie Lenin walczył z analfabetyzmem by dotrzeć do ludzi z „Prawdą”.


� Congr(s international sur La paix dans l’esprit des hommes, Rapport final, UNESCO,  s. 43. (Colloque R(ussir ( l’(cole, Lisbonne/Estoril, Portugalia, 20-24 maja 1991).


� International symposium and round table, 27 listopada - 2 grudnia 1989. Beijing, Chiny, Qualities required of education today to meet foreseeable demande in the twenty-firts century, Proceedings, UNESCO, s.  67.


� Pascal Bernardin, Machiavel nauczycielem. Manipulacje w szkolnictwie. Reformy czy plan zniszczenia?, Antyk, Komorów 1997, s. 65.


� F. Audigier, Enseigner la soci(t(, transmettre des valeurs, Strasbourg, Conseil de l’Europe, 1992, s. 10. (DECS/SE/Ssc (91) 12).


� Quatri(me conf(rence des ministres de l’Education, Perspective et tâches du d(veloppement de l’(ducation en Europe ( l’aube d’un nouveau mill(naire, Paris, UNESCO, 1988, s. 11. 


� Tamże.


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 66.


� Quatri(me conférence des ministres de l’Education, Perspective et tâches du d(veloppement de l’(ducation en Europe ( l’aube d’un nouveau mill(naire, Paris, UNESCO, 1988, s. 14.


� F. Best, Education, culture, droits de l’homme et compréhension internationale, Paris, UNESCO, s. 2. Bez daty.


� 48 séminaire, Sciences, éthique, droits de l’homme et éducation, Strasbourg, Conseil de l’Europe, 1991, s. 10. (DES/EGT (90) 23).


� O rozróżnieniu między wielokulturowością a międzykulturowością była też mowa wcześniej.


� OCDE/CERI, L’école et les cultures, Paris, OCDE, 1989, s. 69.


� Tamże, s. 21.


� Występowanie w dokumentach obok siebie tak różnych sformułowań powinno nam przynajmniej uzmysłowić, iż nie możemy do nich przykładać ich dotychczasowych wyraźnych znaczeń. Czy wypadki wojenne na Bałkanach nie są też przykładem innego elastycznie rozumianego „współistnienia”, które trzeba było „umożliwić” odgórnie - wszak to warunek  sine qua non utrzymania się i funkcjonowania bałkańskich społeczeństw, które nie mogą się prawidłowo rozwijać bez islamu. Warunek ten można wszak wymusić albo groźbą zniszczenia opornych państw albo akcją pomocy w ich „utrzymaniu i funkcjonowaniu”.


� Zaciekle przemilczany Feliks Koneczny udowodnił, że przenikanie się cywilizacji prowadzi do unicestwienia cywilizacji wyższej, bardziej subtelnej i skomplikowanej na rzecz cywilizacji prostszej i niższej. Proces taki poprzedzony jest zwyrodnieniem życia społecznego i prowadzi do barbarzyństwa.


� OCDE/CERI, L’école et les cultures, Paris, OCDE, 1989, s. 21.


� Tamże, s. 86.


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 75.


� Cf. Séminaire européen d’enseignants, Kolmarden, Norrköping, Szwecja, 10-14 czerwca 1985, La formation interculturelle des enseignants, Strasbourg, Conseil de l’Europe, 1987, s. 12. (DECS/EGT (86) 83-F).


� Tamże, s. 32.


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 75.


� WCFA, Conférence mondiale sur l’éducation pour tous, 5-9 marca 1990, Jomtien, Tailandia, Document de référence, Paris, WCEFA, 1990, s. 12.


� Tamże, s. 12.


� Tamże, s. 12.


� WCFA, Conférence mondiale sur l’éducation pour tous, 5-9 marca 1990, Jomtien, Tailandia, Document de référence, Paris, WCEFA, 1990, s. 12.


� Pascal Bernardin, op. cit., s.76.


� International symposium and round table, 27 listopada - 2 grudnia 1989. Beijing, Chiny, Qualities required of education today to meet foreseeable demande in the twenty-firts century, Proceedings, UNESCO.


� G. Orwell, 1984, Folio, Gallimard, s. 79-80. Za: Pascal Bernardin, op. cit., s.76. (tł. Paweł Kalina).


� Inaczej mówiąc, w manipulacji religijnej na przykład chodziłoby nie o to by z katolicyzmem wieść walkę na śmierć i życie, co tylko może doprowadzić, mimo ofiar, do oczyszczenia i pogłębienia świadomości u katolików, lecz chodzi o to, by poprzez zmianę paradygmatu katolicyzmu, pozostawić jego cechy nomenklaturowe z jednoczesnym otwarciem go na prądy i pojęcia akatolickie. W ten sposób uśpiony katolicyzm, zneutralizowany, sam swym uczestnictwem w „postępie” uświęci nowe czasy i człowieka jutra.


� W USA ukazała się bardzo ciekawa książka autorstwa dr J. Reisman, określana przez Patryka Buchanana społecznym dynamitem, pt. „Kinsey, sex and fraud. The indoctrination of a people”. Autorzy ujawnili fałszerstwa Kinseya oraz zbrodniczy charakter jego eksperymentów seksualnych dokonywanych między innymi na dzieciach (w których brali też udział kryminaliści). Książka ta opublikowana zostanie wkrótce przez Antyk.


� Może tym właśnie należy tłumaczyć ciągłe reformowanie oświaty w Polsce; polscy nauczyciele są wciąż zbyt zaściankowi?


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 24.


� Tamże, s.24.


� S.E. Ash, Influence interpersonelle. Les effects de la pression de groupe sur la modification et la distorsion des jugements, w: C. Faucheux, S. Moscovici (eds.), Psychologie sociale théorique et expérimentale, Mouton Editeur, Paris, 1071, ss. 235-245.


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 24.


� M. Sherif, Influences du groupe sur la formation des normes et des attitudes, w: C. Faucheux, S. Moscovici (eds.), Psychologie sociale théorique et expérimentale, Mouton Editeur, Paris, 1071, ss. 207-226.


� Pascal Bernardin, op. cit., ss. 25-26.


� Ileż jest w naszej współczesności takich poruszonych już punktów, same fundamenty rzeczywistości są dla wielu ruchome na skutek sugestii wywieranej przez zrewolucjonizowane otoczenie.


� Freedman, J.L. Fraser, S.C. Compliance without pressure: the foot-in-the-door technique, Journal of Personality and Social Psychology, tom IV nr 2, 1966, s. 195-202.


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 26.


� Niestety dotyczy to także tych świątobliwych i patriotycznych „naszych” instytucji i mediów. Prawdziwy orwellowski „grób pamięci”.


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 29.


� Wielką mądrością katolicyzmu tradycyjnego jest (był?) codzienny rachunek sumienia, bez tego sumienie nie może prawidłowo funkcjonować i o tym wiedzą „katolicy”, którzy zmiękczają naszą wiarę przez łagodzenie dawniej oczywistych wymagań i zasad kierując młodzież ku religijności uczuciowej w różnego rodzaju ruchach przykościelnych. 


� Na przykład: wszyscy siedzą dookoła w grupie i na hasło kładą swą dłoń na kolanie osoby (mężczyzny albo kobiety) siedzącej obok.


� J.M. Monteil, Eduquer et former, Grenoble, Presses universitaires de Grenoble, 1990.


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 37.


� F. Audigier, Enseigner la société, transmettre des valeurs, Strasbourg, Conseil de l’Europe, 1992, s.  15. (DECS/SE/Ssc (91) 12).


� S. Rassekh, G. Vaideanu, Les contenus de l’éducation, Paris, UNESCO, 1987, s. 165.


� Por. Pascal Bernardin, op. cit.,  s. 91.


�  Chin et al., General strategies in effecting changes in human systems, w: W. Bennis et al. (wydawcy), The planning of change, New York, Holt, 1969.


� Por. Pascal Bernardin, op. cit.,  s. 85.


� J.C. Pauvert, Senior educational personnel: new functions and training, vol. 1, Educational studies and documents, nr 52, Paris UNESCO, 1988, s. 9.  


� Quatri(me conf(rence des ministres de l’Education, Perspective et tâches du d(veloppement de l’(ducation en Europe ( l’aube d’un nouveau mill(naire, Paris, UNESCO, 1988, s.10.


� Tamże.


� Pascal Bernardin, op. cit., s. 107.


� De Landsheere, La rechreche exp(rimentale en (ducation, Paris, UNESCO, Delachaux et Niestl(, 1982, ss. 53-73.


� Czytaj spoleczno-politycznej.
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